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C  K .  W .  W piątek dnia 17 września odbędzie się posiedzenie C. K. W. wspólnie 
z komisją parlamentarną o godz. 11 rano, a o godz. 4 pp. odbędzie się posiedzenie tylko 
C. K. W. w sprawach organizacyjnych.

T>o wszystkich Oddziałów Związku Za- I
Ugodowego Robotników Rolnych Rzeozypospo- 1
&tej Polskiej.

Niniejszym komunikujemy Wam oo na- 
Btępuje;

W dniu 14 września 1920 r. o godz. 12-ej,
W lokalu Ministerjum Pracy i  Opieki Społeczr 
D«i miało się  odbyć drugie posiedzenie Głów
nej Komisji Polubownej, która miała nadal 
rozpatrywać sprąwę podwyżki .pensji ordyna
riuszy, a to ze względu na niebywały wzrost 
cen artykułów pierwszej .potrzeby, oo jest wy- 
nikiem w pierwszej liaji podwyżki ceny kon
tyngentowej na zboże se 120 mk. do 700 mk. 

cent. mtr.
iW oznaczonym terminie stawili się przed

stawiciele Min. Pracy i Opieki Społecznej, 
Min. Rolnictwa i  Dóbr Państwowych. Min. A- 
Prowizacji, oraz naszego Związku. Na sali by
li również obecni delegaci żółtych związków 
sin ych .

Zebrani n&próżno przez półtorej godziny
Oczekiwali reprezentantów Związku Ziemian.

O godz. 1-ej i  pół przewodniczącego Komi
sji Polubownej, p. Rusinka zawezwano do p. 
Ministra Pracy Pepłowskiego. Po ewoira po
wróci* p. Rusinek zakomunikował zebranym 
delegacjom co następuje:

Delegacja Związku Ziemian w osobach 
Pp. Adamieckiego i  Morsztyna złożyła na rę
ce p. Ministra Pracy oświadczenie, w myśl 
którego reprezentacja Związku Ziemian nie 
Weźmie udziału w obradach Głównej Komisji 
Polubownej, gdyż *>e chce konferować bezpo
średnio z organizacją, której członkowie, jako
by sprzyjali najandowi bolszewickiemu i  w 
miejscowościach okupowanych pracowali w 
instytucjach, tworzonych przez wrogie wojaka, 
tem niemniej Związek Ziemian nie uchyla się 
od merytorycznego rozpatrywania spraw, jed
nak tylko za pośredntakwern Ministerjum Pra
cy i Opieki Społeemej. fjn  ’ .

Po krótkiej naradzie imieniem delegacji 
Związku baw. Rob. Roi. Rzplitej Polskiej, zło
żonej z to w. to w. Kwapifbkiego, Baranowskie
go, Baranieckiego i Ludwisiaka, to w. Rwapiń- 
ski ośvv:adi-z\ł, że delegacja Związku nasze
go przyjmuje, do wiadomości oświadczenie 
przedstawiciela ;ządu 0 decyzji Związku Zie- 
hiian i, zdając sobie sprawę z doniosłości zaj
ścia i możliwych następstw, zda sprawę Se
kretariatowi Centralnemu, w którego imieniu 
w dn. 15 września b. r. 0 godz. 12-ej złoży 
Głównej Komisji Polubownej odpowiednie o-' 
świadczone o stosunku ^ ’iązku Zaw. Rob. 
Roi. Rzplitej Polskiej do złożonej deklaracji 
Związku Ziemian.

Rozpatrując na swóiem
posiedzeniu w d«. 14 r- Sekreta
riat Cetitralny stwiwddł: . _

1) że tak Związków* l«k i p. Mi-
pishowi Pracy znaga musi być stanowisko 
Z w. Zaw. l{ob. Roi. RzpL P ^ krej w  aprawne 
óbromy kraju przed ««j««dem; , io
ujęto w komunikacie e dn. 5 S;e.' 1 ' ,
podano <]o publicznej wiadomość1 P”  » 
su n ie  g* w Nr. 8 „Niedoli Chłopskiej i w 
Nr. 200 ..Rułmtmke" . ,

2) że Ztidątek tern ie* . * M f wytyskąc 
obecną sytuację p*lilT**»| i la  swy«b d'asnyc 
celów ‘kastowyeh, * zupełną świadomość ł  uzi . 
tej szykany, rzuaająe KwtfC. Zaw. R°b. *" 
I tz i l  Pols, wyzwaaia i :nylm* sądząe, ze 
Zw'szek nasz w tUmaj efcmelt nie p°stad* stł 
jlo ibrouy,

3) że p. Minister Pracy zupełnie niepraw
nie, wbrew swemu nąjełeinentamiej.szemu o- 
bowiązkowi, wobec taktu istnienia ustaw o 
Komisjach polubownych i rozjemczych, przy
jął do wiadomości oświadczenie Związku Zie
mian, zamiast wykazać temuż bijącą w oczy 
intrygę i charakter prowokacyjny deklaracji.

Wobec powyższego Sekretarjat Centralny 
Zw. Zaw. Rob. Roi. Kz.pl. Pols, uchwalił od
powiedzieć z godnością na wyzwanie Związ
ku Ziemian i zarządza co następuje:

a) Wycofanie wszystkich przedstawicieli 
Związku naszego z Komisji Polubownych, 
Rozjemczych i Ziemskich, tak Okręgowych, jak 
i  Powiatowych i Gminnych, o czem winny być 
zawiadomione odpowiednie instytucje.

b) Wszelkie zatargi między pracownika
mi, a właścicielami majątków należy załat
wiać bezpośrednio w  folwarkach.

c) Wszyscy członkowie Związku winni 
być dokładnie poinformowani o przebiegu 
akcji Związku Ziemian przeciwko naszej or
ganizacji, oraz przygotowani do odpowiednie
go odparcia napaści.

d) Na dzień 19 września b. r. zwołuje się 
do Warszawy nadzwyczajne posiedzenie Za
rządu Głównego, który poweźmie ostateczne 
uchwały w sprawie sposobu i środków' obro
ny Związku przed napaścią obszarników.

e) Uchwały Zarządu Głównego zakomu
nikowane będą Oddziałom dla przedstawienia 
na zjazdach .powiatowych, które winny się  od
być w dniu 26 września b. r. w całej b. Kon
gresówce.

f) Do akcji obronnej zaprasza się Komi
sję Centralną Klasowych Związków Zawodo
wych, albowiem cała klasa pracująca Polski 
zainteresowana jest w rozwiązaniu powyższe- 
g i konfliktu. • > . >■ . ..

g) Komunikat niniejszy jest odpowiedzią 
na zaczepkę Związku Ziemian i składa się aa 
ręce przewodniczącego Głównej Komisji Po
lubownej — p. Rusinka.

Za Sekretariat Centralny Zw. Zaw. Rob. 
Roi. Rzplitej Polskiej.

Przewodniczący: J. Kwapiński. 
Sekretarz: M. Nowicki. 

Warszawa, dn. 15. września 1920 roku.

bojkotować Związek, a przez to samo i żąda
nia ekonomiczne robotników rolnych. Jest to 
wypowiedzenie wojny Związkowi zawodowe
mu Rob. Ról, jest to próba zadauia ciosu te
mu Związkowi, znienawidzonemu przez ob
szarników i reakcję. Wybrano chwilę srożą- 
cych się represji, by pozbyć się organizacji 
robotników rolnych i wtłoczyć ich nanowo w 
jarzmo niewoli pańskiej.

Nie potrzebujemy dodawać, że sztuczka 
Obszami cza nie uda się. Przeciwnie, obudzi i

uwięlokrotni czujność lebotaików rolnych, 
przyiwiąże ich jeszcz* htrdeiij do organizacji 
zawodowej.

Obszarnicy, jak i*k współbracia endeccy 
w miastach, chcą ratował wipój „s tan  posiada
nia", chcą „próby sd “.

Rzeczą Rządu jest przeciwstawić się tym 
obszarnikom. Spodziewamy się, że Rząd na
prawi błąd p. Ministra Pracy i nauczy ob
szarników rozumu i poezanuwaaia istnieją
cych ustaw.

Powoływanie się  przez obszarników na 
rzekome „sprzyjanie najazdowi bolszewickie
mu". przez Zw. Rob. Roj., jako na powód od
mowy 'rokowań ze Związkiem Rob. Roi. jest, 
owywiście, wybiegiem, mającym uzasadnić 
dążenia obszarników do skompromitowania 
Związku Rob..Roi. i  do podważenia jego bytu 

Z w. Rob. Rok, jako taki, niedwuznacznie 
określił swój stosunek do najazdu. Jeżeli zda
rzały się  pojedyncze wypadki wyłamywania 
się  z  pod dyscypliny związkowej, to Związek 
, nie ponosi za to żadnej odpowiedzialności. 
Tak samo, jak nikomu nie przyjdzie do głowy 

; oskarżać Związek Ziemian o sprzyjanie bol
szewikom dlatego tylko, że jednostki z pośród 
obszarników wyłamywały . się z pod uchwal 
Związku Ziemian i za to wykreślono je  z li
sty członków (nazwiska krnąbrnych, bołsze- 
wizujących obszarników znaleźć można w or
ganie obszarników, „Przeglądzie Ziemiań
skim").

A więc obszarnicy używają wybiegu, by 
załatwić swe porachunki ze- Zw. Rob. Rok, 
by uniknąć konieczności rokowań z nipy, by

Najazd bolszewicki
a socjalizm belgijski.

Wiemy nie od dzisiaj, że lewica europej
ska grzeszy niezwykłą ignorancją stosunków 
polskich, wiemy również, że z tych lub innych 
powodów, eyrnpatje lewicy do Polski znacznie 
oełabty, a nawet w wielu krajach zamiast da
wnej ’tradycyjnej żyeziiwoóei, widznuy obecnie 
.podejrzliwość, niechęć, a czasem wprost nie
nawiść. Odgłos, wywołany przez ostatnie wy
padki na froncie polsko-bolszewidkim, wyka
zał dobitnie jak daleko sięga niezrozumienie 
Spraw polskich przez socjalistów zachodnio
europejskich.

Stanowisko socjalistów belgijskich, po 
których można było się spodziewać iwiększe- 
g .  zrozumienia naszej doli, niewiele, niestety, 
odbiega od stanowiska zajętego przez socjali
stów francuskich lub angielskich.

Mamy przed sobą szereg numerów dzien
nika „Le Peuple", organu naszej bratniej par- 
tji 'belgijskiej i z  bólem skonstatować mnisi my, 
że i socjaliści belgijscy, którzy przecież jesz
cze nie zapomnieli chyba, jak wygląda najazd 
obcych wojsk, stanęli po stronie cirsko-bol- 
szewitókiej armji Brusiłowycli i Tugaczewslrich. 
Nie wszyscy. Powiedzmy odrazu, że niektórzy 
z naszych towarzyszy belgijskich i to nawet 
z najwybitniejszych, dali dowody większej 
przenikliwości i zupełnie wyraźnie stanęli po 
stronie proletarjatu polskiego.

Jakąż jest teza socjalistów belgijskich, 
ich teza oficjalna, uwydatniona wr ich organie 
„Le Peuple"? W walce, toczącej się obecnie, 
Polska jest stroną napadającą. „Napad, — pi
sze „Le Peuple" z 19 sierpnia 1920 r. — 
wbrew podstawowym zasadom Ligi Narodów 
i radom oficjalnym, jednomyślnym Wielkich 
Mocarstw, wyszedł ze strony polskiej".

Zbójecka. Polska napadła bezbronną o- 
wieezkę rosyjską!... , • y,.rł

,Jakiem  prawem, — pisze dalej „Le 
Peuple" — Ententa może interwenjować te
raz, gdy Polska ciężko odpokutowuje za za
mach, na który się zdecydowała". Polska za
atakowała Rosję, — oto co twieńdzi się co
dziennie.

„Polska, zaraz po swern zm artw ychw sta
niu, —■ czytamy dalej w tym samym nume
rze,— stała się imperjaliśtyczną". O imperja- 
liźmie rosyjskim nie mówi się wcale, albo
wiem niepodzielność Rosji, to dogmat niety
kalny. Wysuwane przez Polskę żądania pra
wa stanowienia o sobie narodów krosowych 
.traktowane są powszechnie jako ukryte ten
dencje aneksjonistyezne. O Białorusi', Ukrai
nie nawet, mało kto słyszał. To są rdzennie 
rosyjskie ziemie, które Polacy najechali i z 
których karząca ręka Sożdełów słusznie ich 
wypędziła. Że najazd bolszewicki ma Polskę 
był najazdem moskiewskim, grożącym nam 
nowym zaborem i nową niewolą, w to nikt 
nie wierzy.

„Niezależność *■> pisze „Le Peu
ple" z 19 sierpnia — «i« jwt w niebezpie
czeństwie. Wynika te z bolszewickich dekla
racji dyplomatycznych, a is  ulegających żadnej 
wątpliwości. W tych warunkach wszelka in
gerencja do walki toczonej przez oba mocar
stwa, nie ma żadnego -usprawiedliwienia".

Możnaby kolumny całe zapełnić .podobae- 
mi cytatami. Nic dziwnego, że w takich wa
runkach, wytwarza się swoisty zupełnie na
strój: wszelkie twierdzenia polskie zigóry o- 
kreśla się  jako podejrzane, wszelkie zaś 
twierdzenia bolszewickie przyjmuje się  c peł
ną wiarą. t

„Pierwsze powodzenia armji polskiej już 
'wywarły wpływ na konferencję w Mińsku, 
która zaczęła się  od odroczenia. Rosjanie pro
ponowali zwołać posiedzenie 18-go, Polacy zaś 
zażądali odłożenia .posiedzenia do 19-go. Po
lacy teraz mniej się śpieszą. O ile ich położe
niu miliłarne się  pogorszy, ręczymy, że znowu 
gorzko zaczną się  skarżyć, że Rosjanie opóź
niają pokój". Oto M aiektórzy socjaliści za
chodnio-europejscy mi#li de powiedzenia w  
chwili, gdy bohaterski piel*tarjat warszawski 
gotował się  do odparcia „socjalistycznego" 
źołdactwa, przdwalająoega się  .przez Polskę 
pod wodzą tak autentyecnyirih marksistów, jak 
Brusiłow, Tugacaewsld lub Budienny.

Jednakowoż stwierdzać musimy, że nie 
wszyscy socjaliści .belgijscy solidaryzowali się  
z tern dziwnem. stanowiskiem organu partyj
nego. Towarzysz Destrće, jedna z  najtęższych 
głów; partji, obecny. Minister Oświaty w rzą
dzie koalicyjnym, zajął stanowisko zupełnie 
odmienne. W świetnym artykule, wydrukowa
nym w „Le Peuple" z 27 sierpnia, towarzysz 

rDestróe wypowiedział się wyraźnie przeciwko 
•temu ciągłemu forytowaniu sowietów. „Socja
liści.-,polscy, — powiada autor — popierają w 
r. 1920 iwojtaę obronną przeciwko Rosji, tak 
samo, jak w  r. 1919 socjaliści belgijscy po
pierali wojnę obronną ipr**eiwko Niemcom". 
Imperjalizm sowiecki ai* jest lepszym od im
perializmu carskiego, Rosja sowiecka, — 
stwierdza słusznie — jest dalszym
ciągiem Rosji carekiaj.

Ta energiczna interwencja towarzysza 
.Destrće, dzięki powadze, którą cieszy się w 
BeLgji ten niepospolity umysł, zrobiła  swoje i  
widzimy już pewną zmianę na lepsze. >Nie 
łudźmy się  jednak zanadto! Nie jest to rady- 
kelna zmiana! Zakorzenione przesądy nie da
ją śię  tak prędko usunąć. Obowiązkiem P. p . 
S. jest ustatwlcznie prace wal nad uświadomie
niem  socjalistów Mwhedaio-europejskitłi i  
przeciwstawić usilnej psepefendzie sowieckiej 
intensywną propagandę sesjalietów polskich. 
Dla tej pracy P. P- ■ »jd*ie niezawodnie 
sprzymierzeńców w la w ifa tk  tow arzysz za
chodnich. Tow. Daiśrdą, dtewiódł, że sa ies®-
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cze -wśród socjalistów zachodnio-europejskich 
ludzi®, którym Moskwa ni© imponuje i którzy 
m e ulękną #ię ieroru bolszewickiego. Prole
tariat polski zachowa we wdzięcznej pamięci 
towarzysza Destrće, który w tragicznej dla na
rodu polskiego chwili, wziął go w, obronę
przed oszczercami!

Andrzej MUecki.

M a ł y  f c i j e ł o n .

Csottla u p i e i l a  (otcjs.
Więc pojechali. Nareszcie pojechali. Co 

ważniejsze pojechali z prześ wiadczeuiem3 ż© 
zawrą pokój. _ ‘ e- ; . ,

Czy jest temat ciekawszy i bardziej miły 
do rozpatrywania, a lt fakt możliwości osta
tecznego pokoju. Nie wszyscy w Polsce czują 
to i rozumieją. Mnóstwo jeszcze żyje w Polsce 
obłąkańców, którzy chcieliby wciąż wojny, nie
ustannej wojny, wojny z Moskalem, jeśli nie 
z Moskalem, to 3 Litwą (p, Korab-Kucharski 
z  „Rzeczypospolitej"), a  gdy ta się skończy, 
to x Ukrainą, z Czechami, % Niemcami. Byle 
wojna, rzeź, mord — hurra — kłuj — pal — 
utaijl . j  -i f t  H- ,s f . {{■; fŁ

Jakfe źródło psychologiczne (ej manji 
rzeźni ckiej? PnedewszystWem niektórzy 1  
tych ludzi widzą w wojnie dobry interes. Sa
mi siedzą sobie po wygodnych, ciepłych biu
rach, redakcjach, pałacach, sklepach 1 dwo
rach, trudu, mąk, nieszczęścia wojny nie zna
ją — a mająteczek z krwi cudzej, z nędzy 
mas zbożnie uciułany, wciąż rośnie. To hjeny.

Inni są zwolennikami wojny ze względów 
tajnej polityki. Grali oni przed miesiącem na 
iklęskę pod Warszawą, licząc, źe Bóg pozwoli 
im stworzyć sobie rząd — w Poznaniu. Tym 
idzie tylko I wyłącznie o władzę. Niech łam 
miłą Ojczyznę psy jedzą, byle oni złapali wła
dzę, bodaj — w Poznaniu. Otóż, jeśli teraz 
dojdzie do pokoju — marzenia o potędze trze
ba będzie odłożyć. Inna rzecz, gdybyśmy wał
czyli ciągle, gdybyśmy wspierali Wrangla. U- 
tnocni1 wszy reakcję w Rosji, moglibyśmy ją 
umocnić w Polsce. Zaprowadzimy „ład“ przy 
pomocy bagnetu.rosyjskiego w-Warszawie.

Jeden i drugi typ podjudzaezy wojny, o- 
raz inne grupy (często nawet politycznie wro
gie względem wymienionych), tworzą jednak 
wspólną kuźnię „argumentów" wojennych. Nie 
do mnie należy analiza słuszności ł prawdy 
tych argumentów, „Robotnik" czyni to stale 
już od 15-tu miesięcy. Zwrócę uwagę tylko na 
jedną stronę, psychologiczną tej kuźni wojen
nej. W starciach między państwami i naroda
mi dwoma sposobami rozstrzyga eię konCik* 
ty — karabinem i rozumem. Lm niżej stojące 
społeczeństwo, im słabsze państwo, tern skłon- 
niejsze jest o byle 00 chwytać za cep — woj
ny, bowiem rozum dyplomacja nie dopisu-

U obronie polskiej
t a i t l G Z J H l J ,

I.
popłoch i szumowany ewakuacji.

Wstrząsnęły duszą wydarzenia lipcowe. 
(W jednej chwili przedzierzgnęły uczonego przy
rodnika, który od kilku tygodni stwarzał z ra
mienia Warszawskiego Towarzystwa Nauko
wego centralną Stację Hydrobiologiczną na je
ziorach Wigierskich, w bojownika o honor, do
stojność 1 stan posiadania Rzeczypospolitej, 
lam, kędy zastały go wypadki: na krańcach 
Suwalskich. Poczucie godności człowieka i o* 
bywatela, urażono do głębi obmierzłym po
płochem, i potwornem w swej łatwowierności 
szarzeniem się plotkarskich wieści, nakazało 
przeciwstawić im kategoryczne, jędrne i waż
kie roto. Wtedy to, upewniwszy się, Że tym
czasowy kierownik Stacji Naukowej, koL A.

(Lityński, nie opuści placówki, lecz z całym spo
kojem prowadzić ją czynnie będzie nadał, mi
mo wszystka, co się siać może, — wydałem 
rw dniach 16, 20 i 27 lipca szereg odezw w 
„Dzienniku Suwalskim" („Szczyptę wstydu, 
suwalczanie!" — „Rozwagi i prawdy!" — 
„Tragedie 1 zbrodnie popłochu"), w których 
zaklęciem i prośbą, drwiną Urągliwą i groźbą 
pręgierza opinji, tudzież odpowiedzialności 
dyscyplinarnej, starałem się ład, spokój 1 po- 

iiwagę, przynajmniej wśród czynników oficjal
nych, przywrócić. „Wydaliście gromką odez- 

,iwę zbiorową, posyłacie kobiety i dzieci na bój 
śmiertelny, — « sami7... Trzebaż mieć choć 
odrobinę poczucia odpowiedzialności za słowa 
(rzucane w przestwór! Trzebaż bodaj odrobinę 
uzgadniać słowa z uczuciem, postępki ze sło
wami!"... „Urzędnik, który bez nakazu opu
szcza placówkę i stajó się czynnikiem popło
chu 1 zamętu, winien być, Jako działający" na 
szkodę państwa w chwili wojny, nietylko pię
tnowany publicznie, ale karany dyscyplinar
nie i natychmiast pozbawiony pensji"... f o 
ment jest takt,' te  postawa i nastrój ludności 
cywilnej i wojskowej u nas odbić się może fa
talnie na dalszych obszarach Państwa, na po
stawie 1 mocy żołnierza na froncie... Proszę to 
sebie uświadomić nareszcie, że wy tu jesteście 
na lewem skrajnem skrzydle wałczącej w stra-

je. Dyplomacja połyka, rekrutująca się — o- 
prócz p. Patka — z obozu endeckiego, który 
po dziś dzień najzajadlej podszczuwa do woj
ny (vide p. Nowodworski) — to jedna opła
kana lista głupstw i głupców, niedolęstw i nie- 
dolęgów, szach raj st w i ezachrajów, lekko
myślności i pianistów, felczerów, weteryna
rzy, książąt Lubomirskich, dyletantów, nieu
ków, Dmowskich, SkiraiuDtów, Piltzów, wproet 

I szkodników, intrygantów, narażających na 
pośmiewisko imię polski® zagranicą. Dyplom 
macji tej zawdzięczamy utratę Siąska Cieszyd- 
•kiego, plebiscyty nieszczęsne, Gdańsk, opt- 
nję i t. p.

Kto takie i tyle razy lani® dostał, ten 
stracił w siebie wiarę. Dyplomacja pińska — 
zawsze, już od 8-ch wieków marna — woli te
dy byle o co 1 dla byle powodu chwytać za 
kłonicę.

Ociec prać! — Prać! — 0!o jest dotychcza
sowa mądrość endecka w kunsztownej, deli
katnej, wymagającej myśli nowoczesnej 1 no
woczesnego pojmowaniu rzeciy dziedzinie po
lityki zagranicznej.

Dopiero gdy taka prostolinijna, lekko
myślna 1 ordynarna dyplomacja naraziła Pol
skę na klęski a nawet byt jej naraziła na nie
bezpieczeństwo — zwolna stajemy się trzeź
wiejsi Inni ludzie, aniżeli Paderewscy, Dmow
scy I Grabscy zaczynają kierować polityczną 
myślą Polski —* więc może dobrniemy do po
koju i zaczniemy się nareszcie leczyć z ran, 
któro dzięki bezmyślnej 1 przeklętej wojnie 
zaczęły Już organizmowi naszemu grozić gan
greną.

To Jedno tylko Jeszcze stwierdzić należy, 
że jak w okresie Boryeowa, jedyna P. P. S. 
wyraźnie, stanowczo domagała się pokoju, zaś 
wszyscy inni albo wprosit ryczeli za wojną, al
bo ją „tolerowali" — taksamo jest dzisiaj.

I dzisiaj my jedni wołamy: pokój! pokój! 
pokój! Stanowczo 1 ostatecznie żądamy pokoju 
zupełnego, szczerego 1 ze wszystkimi. Inni al
bo intrygują, albo wprost sprzeciwiają się po
kojowi (endecy), albo mówią to wstydliwi®, 
półgębkiem, jakby nie widzieli do jakiego eta
nu upadku kulturalnego, do jakiej nędzy roz
paczliwej 1 bezsiły, do jakiego znikczemnienia 
wszelkich spraw ducha i myśli doprowadziła 
nas od roku już zgórą bezsensowna, warjacka, 
przeklęta wojna.

Dość szaleństwa mfliłarystycenegd. Za
wierajmy pokój! Wszystkie siły należy obró
cić na cywilizacyjno prac®, zmierzające do 
podniesienia Polski na poziom normalnego,

i
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Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne!

tK-uauuńtkł ausii jaccy zwrócili eię do Mo
skwy o wskazówki co do warunków przyję
cia do I II  Międzynarodówki Komuniści au
striaccy pracują razem z socjalistami w radach 
robotniczych i zlękli się widocznie, £e może 
to ściągnąć na nich gniew centrali rnósk ew- 
skiej. A centrala odpowiedziała im m. in.: 
„Najważniejszym 1 najświętszym obowiązkiem 
waszym jest toalka na śmierć i iyeie 1 odła
mem socjaldemokracji austrjackiej, reprezen
towanym przez przywódców „reformistów", 
zdrajców socjalizmu, Rennera, Bauera, Fritza 
Adlera, Huebera, Tomschika, Domesa, że wy
mienimy tylko najwybitniejszych, Idzi® o wal
kę w rodach robotniczych o zwycięstwo żą
dań komunistycznych. Nie przystąpienie słow
no, lecz tylko bezwzględna akcja rewolucyjna 
doprowadzi wkrótce do zwycięstwa rewolucji 
światowej".

Na to Iśde endecki® wystąpienie ezerwo- 
mych carów odpowiada „Arbeiterzeihmg" wie
deńska: „Komitet wykonawczy boanmletów 
rosyjskich wydaje rozkazy wszysfićlrn partjom 
komunistycznym różnych krajów. Sprawa wy
zwolenia klasy robotniczej nie powinna być 
więcej dziełem tejże klasy, lecz kilim szefów, 
kierujących walką klasową proletariatu * wy
sokości swych oddalonych tronów, bez łączno
ści z masami, bez znajomości dokładnej sy
tuacji politycznej i wynikającej stad konie
czności takich lub innych metod walki. Pięt
nastu członków dyrektorjatu moskiewskiego 
ma rozkazywać, a md jony robotników świata 
muszą słuchać. By zapewnić powszechne po
słuszeństwo, dyktatorzy moskiewscy żądają 
centralizacji najściślejszej i „żelaznej dyscypli
ny" od na’rżących do -Moskwy pnrtji"...

To w. Cnmilło Huysmans zamieszcza w 
belgijskim dzienniku ,,People" sprawozdani® 
ogólno z wyniku kongresu Ii-ej Międzynaro
dówki w Genewie. ,Wyraża on zadowolenie 
x wyniku kongresu, który spełnił trzy ważne 
zadania. Pd pierwsze oczyścił atmosferę. 
Dzięki lojalnemu etanów Inku delegacji oie- 
WcwfldeJ des-ało do porozumienia między nią 
a Francją l Belgją, 00 umożliwi wspólną wal
kę o rewizję traktatu wersalskiego w duchu 
„umiarkowania i sprawiedliwości".

Powlóre kongres stworzył organizację 
czynu w postaci „rady międzynarodowej", 
która zastąpi dotychczasowe Biuro, zmuszone 
dotychczas dźwigać ma sobie cały ciężar od
powiedzialności. Ośrodkiem ruchu będzie Lon
dyn, gdzi© skupia się obecnie międzynarodo
wa akcja proletarjatu.

Pp trzecie kongre3 określił linję politycz
ną, Kongresy w Bernie, Amsterdamie i Lu-

l ccrnie ni® mogły się bronić. Kongresy te od
bywały się jeszcze w okresie, gdy żywiono na*, 
dzieję, że uda się pogodzić zasady demokra
cji l dyktatury.

Oprócz tego należało wystąpić w obronie 
Rosji zagrożonej przez kontrrewolucję. Dziś 
Rosja nie potrzebuje już obrony, gdyż potrą-’ 
fi sama się obronić. Ci, co podzielali zasady 
komunistyczne, poszli do Moskwy. Sytuacja1 I  
wyjaśniła się. „Lcmdyn przeciwstawia się więc 
intelektualnie Moskwie. Dwie polityki uzmy-( 
slvwion© są przez dwa miasta. Londyn repre
zentuje socjalizm 1 demokrację, sza -unek dla 
prawa większości, zasadę ewolucji (?). Mo*' 
sfirwa przedstawia odwrócony caryzm, urzeczy
wistnienie socjalizmu nowego typu zapomoćą 
gwałtu i ucisku, ta pomocą dyktatury mniej
szości, dyktatury „nad" proletariatem".

P a rtji  P rsc j i r z c c i*  l o m l i t j .
Londyn, 14 września.

(P. A. T J. (Reuter). Komitet Wykonaw
czy Partji Robotniczej (mowa chyba o „Partji 
Pracy". Red.) odrzucił prośbę o przyjęć® z® 
•trony nowej partji komunistycznej, która o- 
świadrayła się za systemem Rad, dyktaturą 
proletariatu 1 za przyłączeniem się do trzeciej 
m i ędająiarodówkl.

Oto dalszy ciąg kroniki prześladowań p o
litycznych, wożących ®lę w kraju po wypędze
niu najazdu.

W dalach ostatnich 1  Ostrowa odesłano 
do sądu D. O. G. Warszawa szereg osób, mię
dzy któremi są: Młynarczyk z Orłowa i 80- 
foótka z Broku, Małek Feliks, Żebrowski s O- 
strowia. Przy denuucjowaniu jest wybitnie 
czynny miejscowy działacz Lud. Nar. dr. Szej- 
kewsiki, którego oprawa o nadużycia poboro
we nie jest dostatecznie wyjaśniona.

Dnia 22 w Garwolinie na kazaołu ta. bi
skup Sufragan Podlaski wyraźni© nawoływał 
dk? tępienia „Thugutowców, Piastowców i* Pe- 
pesowców". Miejscowe stery N. D. Straż Oby
watelska, na czele ■ dr. Świeckim, nakłaniała 
żołnierzy do samosądu. Zabito w ten ©posób 
S;udaJskiego. Agitacja była kierowana prze
ciw starości© Boguszewskiemu, który emurao- 
ay był aresztować wichrzycieli. Mioisterjum 
przysłało dr. Dulębę, jako delegata, który ra
chował się w sposób tak nietaktowny, że sta
rosta zmuszony był .policję sprowadzić do spl- 
bania protokółu. Na wezwanie zainteresowa
nego osobiście dr. Dulęby, prttłw ł «ref Sekcji 
Mm. Urbanowie*, Już z zastępcą na miejsce 
starosty i bez wysłuchania starosty i świad
ków zajścia, zawiesił go w urzędowaniu.

Mateusza Stasiaka w. Krzepice pow. czę-

HBRH*
i

szłiwych zapasach annji; że miast tę armję 
podtrzymywać na duchu, udzielacie j©j wasze
go lęku wstrętnego!"... „Trzeb* nareszcie wy
krzesać z siebie iskrę rzeczywistej miłości Oj
czyzny, przeważającej podmuch lęku bydlęce
go! Kto dziś tego ni© zdoła uczynić, precz 0- 
dejśó winien z widowni publicznej-. Dziś na
deszła godzina czynu cichego, skupionego, co
dziennego a  wytrwałego! Dziś godzina próby 
charakterów, uczciwości obywatelskiej i miło
ści Ojczyzny. Paplanina o męstwie skończyła 
»ę, gdy męstwo siało się probierzem!".

A
Źle niu-Lilu'być, skoro w takie Umyj trze

ba było, uderzać! Usprawiedliwia jednak su- 
walczan w pewnej mierze istotni© niemożliwa 
sytuacja geograficzna. Strategiczni© zawsze 
będą opuszczeni, gdy gdzieś pod Grodnem 
front nieprzyjacielski eię okaże. A tak właśnie 
było. Bolszewicka armja już nas niemal od
cięła, a od Marjampola posuwały eię powoli, 
wślad za oofającemi eię placówkami granicz- 
nemi naszemi, oddziały zbrojne litewskie. 
Wielu suwalezan gorzej się Litwinów obawia
ło, niż bolszewików. I  słusznie! Nienawiść 
Litwinów ku wszystkim, którzy się przejawili 
'jako patrioci polscy, uwydatniła eię już przed 
irckiem w czasie dwutygodniowego okupowa
nia przez nich Suwałk, za Prusaków. Obecnie 
aaś nadbiegły straszne, — i niestety! — tym 
razem prawdziwe wieści, o aresztach maso
wych w Sejnach, o znęcaniu się nad rodzina
mi tych 00 do P. 0. W. należeli kiedyś, (lub 
których podejrzewano o należenie), 0 zamor
dowaniu barbarzyńskiem przez żołnierzy li
tewskich Kazalriewicza ł jeszcze jednego 
chłopca w  oółwóitn majątku" RMwń

*
* *

Czy Odezwy moje miały jakiś wpływ, 
niech itttu osądzą. Dla mnie pociągnęły za 
sobą w konsekwencji moralnej niemożność 
wyjazdu.

W pierwszą ewakuację, 19 lipca, Suwał
ki niema! wymarły. Nie spo3ób było znieść 
'to! Trzeba było pozostałych podtrzymać na du
chu! Zmobilizowałem opuszczoną redakcję i 
‘drukarnię „Dziennika Suwalskiego i kilka dni 
sam zapisywałem go od góry do dołu. Póź
niej, nawet w chwili drugiej ewakuacji, 28 li
pca, szło pismo już własnym trybem. Część

wyższych urzędników, która xa pierwszym ra- 
zem uciekła, teraz zdecydowała pozostać. De
fensywa, która w pierwszą ewakuację nazbyt 
iśplosznie odjechała, zostawiwszy w mieście 
niekontrolowanych maruderów 1 zapomniaw
szy papiery rozpuszczonej części zaciągu 0- 
chotniczego, w drugą ewakuację — po moich 
w tej mierze interpelacjach — odeszło ostat
nia.

*«
Ewakuacja wstelka dwie ma strony stra

szne: wydaje na pastwę wroga tych, 00 pozo
stają, oraz daje poi© szumowinom społecznym 
do połowu w mętnej wodzie. I, o ile szumo
winom cywilnym można jeszcz© przeciwstawić 
milicję obywatelską, o tyl© z wojskowemi szu
mowinami trudno. Mniejsza ta  o małe rabun
ki, o rozbicie paru sklepów x napojami; ale 
co pooząf, gjy zajechał pociąg do pięknego tar
taku w Plodcznem, po Niemcach pozostałego, 
jakoby z rozkazem zdemontowania maszyn «• 
lektryczuyeh i wywiezienia narzędzi, pasów, 
kabli i I. p.?

Nie rozumiem wogóle, poco niszczyć na
rzędzia przemysłu, do użytku wojskowego sin* 
żyć ni© mogąc©, więc nie mogące nam w woj
nie z wrogiem zaszkodzić. Dla mnl© ie®t 
tylko bezsensowny wandalizm, niczem nieu
sprawiedliwione niszczeni© kultury kraju, tak 
straszliwie już zrujnowanego. 1 wątpię, by do
wództwo wyższ© rozkazy takte dać mogło. 
Grożono spaleniem wszystkich zabudowań, 
także osobiści© przekonywałem urzędników 
wojskowych, którzy tam rządzili ewakuacją, ż© 
zbrodnią byłoby puścić z dymem dziewięć ge
trów i stację naukową moją, która tu i obok 
(się mieści.

Trzydzieści kilka rodzin wartowników i 
(robotników pozbawić dachu nad głową. Nie 
(spalono, ale w oczach moich rąbano siekiera- 
inii bezcenne IcaWe gnifooSci tarnik
kiia ludzkiego, ale strzelano z karabinów w© 
Wszystkie maszyny elektryczny ale wywiezlo- 
tne pasy traosmisyjne, wartość?, dwóch miljo- 
taów, krajano później na kawały i w drodze 
teprasdawaoo chłopom i 2ydom na przystan- 
kach.

Prokuratorią suwalska ei>’sywała ta i tym 
podobne takty, i sądżę, ni© trudno będzie do
wództwu ustalić, kto to czynił.

1© objawy wandalizmu ze strony swoich,

tek w Suwakzczyinie wielbionych i fetowa
nych żołnierzy, o ostateczną przyprawiały de
presję rozpaczając© i  tak już społeczeństwo. A 
tu fajobowe nadeszły wieści o internowaniu 
przez Litwinów pułku białostockiego, który 
tyle alę bawił, tańczył i flirtował w Suwałkach. 
A tu nadeszła wiadomość o przejściu do Nie
miec, be* jednego strzału w stronę bolszewi
ków, bez zrobienia nawet dobrego wywiadu, 
wielu ich jest, paru tysięcy strzelców granicz
nych, z komendantem Suwałk pułk. Rodziewi
czem, ze znienawidzonym już uprzednio za ro
bienie popłochu komendantem policji suwal
skiej Dąbrowskim, * redaktorem „Dziennik* 
Suwalskiego" Zarzyckim.

Kto zajmie nieszicaęsńą Suwalsz zyanę? Czy 
straszliwi w swej brutalności niszczycielskiej 
bolszewicy? czy też znęcający się już nad na
mi w Sejnach Litw ini? A 3 pism niemieckich 
biją ©ora* radośniejsze głosy o pogromie Pol
ski. ■" 1 !

Wtedy zaintonowałem:

v*’i>’ew krukom, kroczącym złowieszczo. 
Wbrew „jasnowidzom", co mroki 11 wieszczą. 
Wtorzę, iż swego nłkomiu ni© damy:
Z Ziemiśmy poszli i  Ziemią być mamy! 
Witey nie wzruszą mej żadne wypadki: 
Dzieoi ni© zdolą żyć dzisiaj bez Matki;
Rany zadane Jej wnet pozszywamy 
Z Ziemiśmy poszli i  Ziemią być mamy. 
Wbrew politykom i wbrew dyplomatom 
Wołam w głos oto, ja — polskich sil atom. 
Joko w grze świata my atut wygramy:
Z Ziemiśmy poszli i  Ziemią być mamy !*! <

it» .'V t " •, -• }/*
, Zali w mej wierze zawiodłem się, po

wiedźcie dziś, obywatele!l

!W dniu 28 lipca o goĘfz. 8-ęi v?‘eczorem, 
na posiedzeniu wspólnem Rady M ojsldej m. 
Suwałk i Wydziału Powiatowego Sejmiku, w 
lokalu Magistratu, uchwalono jednomyślni© po
wołać do życia Rad© Ludową Okręgu Sutral- 
akipgo, jako organ zwierechni na terytorjiua 
okraju, odciętego chwilowo od R2«czypo»polp 
tei- i,

(Działalności tej Rady Ludowej następni 
poświęcę artykuł).

1 Romuald M*nŁł®wł*z.
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Żądamy rozwiązania Straży Obywatelskiej!
awwwww

BtochowstSego, w połowie sierpni® r. b. are
sztowano za io, ie  wyjaśniał sąsiadom' sejmo- 
iwą ustawą aprowizacyjną. Jest czytelnikiem 
„Wyzwolenia1*.

W Kielcach do sprawy odbywa areszt do
mowy działacz ludowy Ja  mróz.

W Płocku siedzi, z  pułtuskiego powiatu 
z  pod Nasielska Jan Błoński, który jako ofiar
ny patrjota (dał syna na ochotnika) został 
oskarżony przez nieprzyjaciół partyjnych za 
wystąpienie na wiecu o „antypaństwową**
dralalność. Człowieka starszego już, pędzono 
z Mławy do Płockau -

W Wieluńskim pow., Niewiadomski %
(Dziennik, aresztowany na zasadzie ©skarżenia 
nikomu nieznanego Janikowskiego, przejścio
wego agitatora Nar. Dem. Niewiadomskiego
trzyma pod kluczem sędzia śledczy w Wielu
niu. Mówi on; „Całe oskarżenie eprawdzió się 
nie da“. Ob. Wilczek i Skupiński interweniu
ją  u sędziego tied  czego, jednak bezskutecznie. 
Sędzia jest brutalny, niedostępny, albo udaje 
Łe jest nieobecny (śpi), Sędzia 11-go rewir. 
Salomonowkz.

Niewiadomski siedzi w więzieniu 7 ty
godni. Był on współpracownikiem P. 0 . W. 
Zdeklarowany państwowiec. Sędziowie śledczy 
naogół nie chcą uwzględniać próśb o wypu
szczenie za kaucją, gdy nawet są liczne porę
czenia i sam aresztowany ma posiadłości i nie
wątpliwie na sprawę się stawi, gdyż związany 
jest z gospodarstwem 1 interesami z  daną o- 
Ikiolicą. ,

Specjalnie drażniące ogół ludności jest 
zachowanie się policji, szczególniej zmilitary
zowanej.

Elementem wybitnie destrukcyjnym są 
ziemianie, którzy dochodzą różnych porachun
ków x ludnością, posługując się wszelkiemi 
oficjalnemi władzami w smutny sposób, wy
próbowany na Kresach Wschodnich.

W gminie Jabłonna, w pow. Sokołow
skim, ludność odbiła bolszewikom pewną i- 
lość koni, powetowała tak aobie straty koni, 
zabrane przez bolszewików. Policja odebrała 
te  konie chłopom i oddala te konie aąsiednim 
dworom. Administracja, policja i dwory są jak
by w skoligacemiu, co ludność denerwuje i 
‘drażni i wywołuje z jej strony oburzenie.

Policja w Radzyminie należała do tych, 
(którzy się najpierw ewakuowali, a  przedtem 
gnębiła ludność .przeważnie najuboższą. Ko
m endant Straży Obywatelskiej, Antoni Mała
chowski (Radzymin) protokolarnie stwierdził, 
te  nadużycia i wypadki grabieży 1 skierował 
sprawę do województwa. Przybył urzędnik 
na śledztwo i ku zdumieniu mieszkańców Ra
dzymina, zwłaszcza pokrzywdzonych, oddal 
sprawę tej samej policji, ażeby przeciwko so
bie prowadziła śledztwo. Ludność widzi w 
tem wyraźnie niedopuszczalne tolerowanie ka
ralnych kryminalnie nadużyć i traci wiarę w 
sprawiedliwość państwowości polskiej. Admi
nistracja miejscowa zachowaniem swoim upo
ważnia ludność do sądzenia, te  nadużycia są 
tolerowane.

P. Turobojikł, właściciel Korytnicy w Łu
kowskim, tero ryzuje ludność i  sołtysa miej
scowego, gdy ten przychodzi nakazać pod wodę 
wychodzi doń i  rewolwerem p. Turobojski 1 
grozi zabiciem, Jeżeli sołtys będzie nakazywać 
podwody. Pan Turobojski nie jest przywoły
wany do porządku.

•Po całym kraju prowadzona Jest bezczel
na1, karygodna agitacja N. D. przeciwko Na
czelnemu Dowództwu i specjalnie przeciwko 
Naczelnikowi Państwa, jako Naczelnemu Do- 
iwódzcy. Pomagają w tem księża. Ambony są 
pod tym względem niedopuszczalnym terenem 
agitacji o ozem władze djecezialne muszą wie
dzieć, a  nie przeciwdziałają.

Mieszkaniec wsi Lipie, gm. Lfpie, pow. 
Grójeckiego, Vvalerjan Pająk, stanął w obro
ni® czci Naczelnika Państwa, jako Naczelnego 
Wodza, którego publicznie wobec ludzi i po
borowych lżył miejscowy proboszcz, ks. Anto
ni Łowiński, oo stwierdzili protokolarni świad
kowie. Walerjan Pnjąk należący do organiza
cji wojskowej, zameldował o powyższej władzy 
wojskowej, ale ukłftano nie księdza, nato

m ias t zaaresztowano^ Waleriana Paiaka 1 osa
dzono go w Cytadeli*

Nauczycielka z Warszawy, Filipkówna, ©- 
raz instruktor Milczę wslri, jeżdżą z  czyjegoś 
ramienia po wsiach i bezkarnie agitują prze- 
ciwko Naczelnikowi Państwa, jako Naczelne
mu Dowódzcy. Wymienione osoby urządzają 
w tym celu wiece, naprz. we wsi Su chi d ó ł w 
pow Grójeckim, i  nikt im złego słowa za to 
n ie powie.

Dnia 5 września w Korytnicy (pow. Wę
growskiego), na wiecu, wypowiedzianym x 
ambony, miejscowa ziemianka Holder-Egger 
mówiła, ie  Naczelny Wódz zgodził się na od
danie Warszawy.

Pan I m a t t  i m  Mec?.
Naganka, jaką z zaciekłością podjęły 

dzienniki endeckie przeciwko Biuru Praso
wemu Naczelnego Dowództwa, skłoniła w re
szcie p. Marszalka Sejmu, i i  biorąc w  obronę 
niesłusznie szkalowane „Biuro Prasowe" Na
czelnego Dowództwa przez partję, do której 
ma nieszczęście należeć, powołał ikomisję, 
któraby sprawę zbadała. '

Uwzględniając śledcze Instynkty pana 
posła Świdy, akurat miesacaano-endeka, p. 
Marszałek poruczyl mu przeprowadzenie do
chodzenia właśnie w sprawie naganki urzą
dzanej przez endecję na Biuro Prasowe Nar 
czelnego Dowództwa i  kapitana Kaden-Ban- 
drowskiego.

Aleó pan poseł Swida widocznie zorien
tował się w krotochwilności pomysłu p. Mar
szałka, bo się podobno wycofał z tej nie tyle 
niemiłej, ile zalatującej endeckim skandalem 
afery.

Tedy p. Marszałek Sejmu wyznaczył do 
komisji posła Maślankę •  nitra prawego 
skrzydła ludowego (a więo wilk syty...) l po
sła Nowakowskiego, endeka (ożyli owca znów 
cała...), no i dla kompletu p. Cichockiego, 
który z  Sejmem tyle ma wspólnego, Łe jest.« 
tego sejmu — buchalterem.

Tak sklecona „Komisja Sejmowa-  ma 
zbadać, ale właśnie, co ma zbadać; czy to, 
dlaczego Naczelne Dowództwo, względnie Je
go organ, nie rozpowszechniło gazet, nieu
stannie Je napastujących, czy też dlaczego to 
endecy rozpoczęli obecnie wściekłą kampa
nię na Biuro Prasowe. Właśnie! Co ma zba
dać ta komisja sejmował Ale chyba ona sa
ma tego nie wie. Nie wie zapewne t p. Mar
szałek. Bo na propozycję wysłania swego 
członka do tej komisji lewica odmówiła, a 
znów nic nie wiemy, żeby pan Marszałek 
zwracał sdę do P. P. S. w tej sprawie.

M m

Poseł endecki, Jen Zamorski ma kłopot mte» 
lada: dostrzegł „zbliżanie się absolutyzmu-*. A sam 
jeszcze przed kilkoma miesiącami agitował za mo
narch ją.

Ma on drugi kłopot, Jeszcze większy. Oto boi 
się, że będzie zamach stanu, a nawet „zbrojny sa
mach stanu'- 1 ie ci, co dokonają zamachu 1 opanu
ją Sejm, nie będą wypłacali Endekom... dje* poeeu- 
akich.

Wpadł tedy p. Zamorski w szał 1 ldnfe ordy
narnie na Polskę, Jako na „Rzeczpospolitą osobli
wego nabożeństwa*4, a o Naczelnika Państw* wy
raża *łę tali: „Nic więc dziwnego, ie  cd panowie (* 
grupy „Wyzwolenie**) żądają dla swojej głowy pań- 
stwa (1!) nietykalności majestatu--.

Dla swojej głowy państwa? Czyż Endecy nie 
gteaowalli. Jak jeden mąż, na Piłsudskiego, Jako Na
czelnika Państwa? Czy teraz nde mają swych przed
stawicieli w R. 0. P.? Czemuż nde wystąpią otwar- 
ede, czemu strzelają z ca płotu?

Nędzni tchórzel...

M i i  j it o .
Endek, bolszewik — dwa bratanki.

Endecja jest w gorączce. Dwa dni ternu gło
siła dalszą wojnę x Rosją. Dziś wyraża „obawę**, 
czy aby P. P. S. nie zepsuła sprawy pokoju. Ko
mentarz nasz do brutalnie • imperialistycznej 
Iskrówkl Cziczerina w oprawie ukraińskiej, utrzy
many w tonie okryta, ale żądający od Polaki tyl
ko „ujawnienia wobec ludów świata i wobec mię
dzynarodowego prolelarjatu istnienia sowieckiego 
najazdu i ukraińskiego przeciw niemu powstania** 
— wydaje się „Gazecie Warszawskiej** „nowym 
zwrotem" naszego pisma w sprawie ukraińskiej. 
I Już organ endecki, kłamiący, jakobyśray popie
rał! wyprawę na Kijów, ostrzega „społeczeństwo**, 
że grozi mu i  naszej strony samach na pokój.

Endecji chodzi, oczywiście, o to, żeby sprawy 
ukraińskiej wogóle nie poruszać i toby zadowolnić 
się utargowaniem jaknajdalej wysuniętej na 
wschód granicy. Pod tym względem Endecja jes* 
w czułej zgodzie z-, bolszewikami.

Oto bowiem bolszewicka agencja telegrafie*- 
na „Rosta** w Wiedniu, omawiająca stosunek pra
sy polskiej do pokoju, również nie jest zadowolo
na ze stanowiska „Robotnika", ani partji naszej. 
A to dlatego, że żądamy niepodległości dla Ukrai
ny i Białorusi, co w pojęciu bolszewik* Jest „Im
perializmem**. A dalej „Roeta" pisze: „Układ po
kojowy Rosji a Litwą, przyznający tej ostatniej 
ziemie Wileńską i Grodzieńską (obie mają więk- 
ssość litewską) nazywa odezwa P. P. S. imperjali- 
stycznym**.

Natomiast „Rosta1** zachwycona jest stanowi* 
•kłem Endecji. „Najbardziej godnym uwagi jesl 
glos „Gazety Warszawskiej**, organu centralnego 
polskiej narodowej demokracji, partji szlachty i 
kapitalistów, najpotężniejszej (?) i najwpływow- 
wej (??) w Polsce" — tak pisze „Rosta** — i 
przytacza ■ organu endeckiego ustępy, Jak: „Pol
aka musi zawrzeć pokój w porozumieniu ■ Enlen-

tą. Wszelkie propozycje co do tworzenie niepo
dległych państw należy odrzucić, ponieważ zagra
nica traktuje to, jako ile ukryty toperjalizm**,

I ,Rosta" dodaje od siebie: „W Polsce jest 
ciekawa sytuacja, ie t. zw. partję demokratycz
ne (?) są za dalszą wojną i za pokojem dyktowa
nym, podczas gdy właśnie partja narodowej de
mokracji, reakcji polskiej, zdającej sobie sprawę 
3 rozpaczliwej sytuacji ekonomicznej Polski, jest 
za szybkiem (?) zawarciem pokoju".

Bolszewicy, oczywiście, % celą świadomością 
okłamują świat, twierdząc, te  Endecy są „najpo
tężniejszą" partją w Polsce, którzy są za szybkim 
pokojem. Leży to w interesie bolszewików, żeby 
{kompromitować Polskę, jako kraj o „majpotęź- 
niejszej** partji reakcyjnej, chcącej rzekomo poko
ju J oczerniać P. P. S. w oczach socjalistów Zacho
du, Jadro partję ,,imperialistyczną".

Ale pokrewieństwo między Endecją, występu
jącą przeciwko niepodległości Ukrainy, i bolsze
wikami, napadającymi na naszą partję za krytykę 
Imperialistycznego traktatu rosyjsfeo-litewskiego— 
Jest w istocie uderzująceł Bolszewik świadczy się 
Endekiem! rh. p ; J
P. Stroński ćwiczy aię w pytaniach i odpowiedziach

P. Strońsfld —• pióro p. Paderewskich — 
„poucza" w oryginalny sposób, jakie mają być 
poglądy na sprawę pokoju i jakie mają być wa
runki pokojowe. P. Stroński stanął „bez zastrze
żeń" na stanowisku Ameryki, nie uznającej Polski 
poza granicami ściśle eteograficznemi. Ale p. 
Stroiński Jest zarazem redaktorem organu stronni
ctwa arcyb. Teodorowicza i Dubamowicza, które e- 
bowiązuje bezprogramowość endecka. Więe p. 
Stroński, nieposzlakowany Amerykanin, posuw* 
Jednakie granicę do okopów niemieckich, mimo 
zakazu Ameryki. >

P. Stroński przytacza słowa Nora. Państwa, iż 
„trzeba iść przed eiebie aż do zupełnego rozbicia 
wroga", ale nie dodaje, że Nacz. Państwa powie- 
dziel, że trzeba się zdecydować albo na szybki po
kój, albo na rozbicie wroga.

Jest to takie sobie wcale nie amerykańskie 
okłamywanie czytelników, albowiem p. Stroński 
wogóle nde chce zawarcia pokoju z Rosją, tylko za
łatwia sprawę po amerykańska: and wojny, eni
pokoju.

Jakby lo dobrze było, Łeby p. Stroitóki eWe 
ćwiczenia ft la Olendortf wyprawiał na rdzennie 
amerykańskim gruncie. Nie potrzebowałby wów
czas and wojny prowadzić, and pokoju zawierać.

Z apytan ie.
I Czy p. general pp. Wroazydslri, JrfftPoiw- 

nik naczelnej kontroli wojskowej nie ze
chciałby łaskawie zainteresować eię samo
chodem, który został podarowany w Mińsku 
ks. Michałow ej Woronieckiej przez g. Dcw- 
bór-Muśuickiego, Wierzymy, że p. general 
Wroczyński będzie nam wdzięczny za ujaw
nienie tego szczegółu. My ze ewej strony za
powiadamy z góry wdzięczność naszą za ocze
kiwaną przez nas odpowiedź.

Na marginesie.
Miała starożytna Grecja ewoją Pytję, ma 

nowoczesna „Rzeczpospolita" ewoją Sybillę.
„Rzeczpospolita-*, ta w cudzysłowie, od

kryła w Warszawie prorokinię, która ju i  10 
czerwca r. b. przepowiedziała tuając© nastą
pić zmiany gabinetowe w -Rządzie polakim, o- 
raz tak znamienne zdarzenia, jak najazd Bol
szewików na Polskę, dotarcie czerwonej ar- 
mji do prawego brzegu Wisły, wreszcie zwy
cięski e odparcie wroga w dn. 15 sierpnia z 
pod Warszawy i obronę Lwowa.

Pomijając krzyczącą niesprawiedliwość, 
jakiej wobec licznej rzeszy awych zwolenni
ków dopuściła aię „Rzeczpospolita", nie uprze
dzając ich zawczasu o bezpieczeństwie słoALcy 
i patrząc z całym spokojem na gremjalną u- 
cleczkę endeków do Poznania, Gdańska 1 Pa* 
ryża i ich kompromitację w oczach pozostałe
go apoleczeństwa, musimy na tem miejscu * 
całym naciskiem podkreślić doniosłość odkry
cia „Rzeczypospolitej", które narazie czyni 
niemożliwym istnienie jakiegokolwiek innego 
na świecie poza ,,Rzecząpo9politą‘* dziennika. 
Któż bowiem weźmie do ręki pismo informu
jące o tera, oo się działo lub daieje gdziekol- 
w‘«k, znając możność dowiedzenia się z „Rze
czypospolitej" o tera, co zajdzie na świecie ju
tro, za miesiąc, za rok, a nawet za tysiąc lat?

„Rzeczpospolita** już uchyliła rąbek zasło
ny, zakrywającej przed nami przyszłość i  za
pewnia czytelników, że według wyroczni w ar
szawskiej „nic złego nas (Polaków) ni® cze
ka".

Oczywiście cieszy nas ta  /wiadomość. Wo
bec jednak niezupełnie jasnego brzmienia tej 
wróżby, co jest charakterystyczną cechą wszel
kich Pytji i babek na dwoje wróżących, pra
gnęlibyśmy wiedzieć, jak wytłumaczyć sobie 
tę  wróżbę; czy znaczy to, te  najbliższy 
mach endecki uda się, « y  też nie uda gię?

Roman Boski.

I Łomża.
(Korespondencja właana).

ińbrodjatesa agitacja księdza Lutosław
skiego.

IW ubiegfą niedzielę ks. pose! Lutosław
ski urządzi! w Łomży wiec na temał obecnej 
sytuacji politycznej. Ks. Lutosławski zjawił 
się na wiec w asyście swoich fornali z Droz
dowa i wygłosił mowę w najwyższym stopniu 
demagoghsmą i  podburzającą. Oświadczył np„ 
że ostatnie wypadki świadczą o tem, i i  w Nar 
czelaem Dowództwie są albo zdrajcy albo war 
frjaci. Mówił, ie  nie należy się dziwić, jeżeli 
żołnierze polscy w niektórych okolicach ra
bują, są oni głodni, gdyż imteodeintuira znaj
dująca się w rękach żydowskich nie dostarcza 
Im żywności.

Nawet aa tandarm erję wpadł, gorący je} 
i  przed roku wielbiciel, .twierdząc, ie  żandar- 
menja Jest przekupiona za pieniądze jpepesow- 
fekte I i  d. i 4. d.

Obecnie ks. Lutosławski wyjechał w oko
lice Łomży i tam dalej prowadzi swą anty
państwową agitację. >

Paryski Journal des Defeats" zarzuca Polsce 
imperializm w stosunku do Litwy. 1 oto dr. Irena 
Pan/nerkowa > „Rzeczypospolitej" obwinia o to 
tow. Daszyńskiego, który ma być odpowiedzialny 
aa każdy artykuł, ukazujący się zagranicą i nie
przychylny Polsce. Jakgdyby jui nie było Endeków 
w Paryżu, Londynie i gdzieindziej, którzy nielada 
mają przyjemność w tem, ie inspirują polakożer
cze rtykuty, by później p. Panneukowa miała to- 
maż do zarzutów pod adresem tow. Daszyńskiego.

Może tow. Daszyński ponosi też odpowiedział- 
ność za nikczemny artykuł z „Globe of industrial 
and commercial Advertiser", szkalujący w łajdacki 
sposób Naczelnika Państwa i Polskę?

» r j e  nlmMi
Bok 1587.

„.Kiedy z powodu najazdu grożącego od wo
jewody mołdawskiego Felryiy powołał król Zyg
munt Stary pospolite ruszenie pod Lwów, szlachta 
wzburzona tem, ie  powołano ją w czasie żniw, aar 
miast iść na nieprzyjaciela, zatoczyła pod przewod
nictwem marszałka Piotra Kmity, Marchia 1 Pio
tra Zborowskich kolo obozowe pod cerkwią św. 
Jura, później pod zboiskami, występując gwałto
wnie przeciw królowi- ów rokosz, „wojną koko
sz ą "  nazwany, z ły  przyszłym pokoleniem dał 
przykład..

Bok 1605.
..Sarkano na przymierać ■ Auafrją, uwieńczo

ne małżeństwem króla Zygmunta Ul a a/rcytosięś* 
nioską Anną. Niepopularną ta* była tocząca się od 
z. 1601 wojna ze Szwedami, gdyż szlachta ni® ro
zumiała, Jak doniosłą dla Polaki miała być war
tość posiadania wybrzeża Bałtyku... Narzucili się 
szlachcie na przywódców wichrzyciele miernych 
zdolności, a nienasyconych ambicji, jak wojewoda 
krakowski Mikołaj Zebrzydowski, Janusz Radzi
wiłł, oraz osławiony warchoł Stanisław Stadnicki, 
Djablem twany. Za ich sprawą wszczęta się w 
kraju namiętna agitacja, a nareszcie obwołano re
ków t tłumy zbrojnej szlachty zjechały się pod 
Sandomierzem. Tu zawiązano konferencję, obra
no marszałkiem Janusza Radziwiłła, a Zebrzydow
skiego hetmanem t spisano skargi na rządy kró
lewskie, aby się ich usunięcia zbrojną ręką dom*- 
gać. Ale i pray królu stanęło wielu szlachty I ze
brało się zbrojnie pod Wiślicą, szlachetny teś het
man Stanisław Żółkiewski wojsko w wierności dl* 
Rzeczypospolitej otrzymał. Ruszono na rokoszan X 
wojskiem, otoczono 1 zmuszono do ugody, w któ
rej sprawę przyszłemu sejmowi do rozstrzygnięcia 
pozostawiono. Aliści niebawem zebrał się nowy 
zjazd rokoszan, który wypowiedział królowi for
malne posłuszeństwo. Przyszło więo do nowej, 
zbrojnej rozprawy pod Guzowem w r. 1607, wktó- 
c«i rokoszanie zupełną ponieśli klęskę^

Bok. m o.
—Kiedy ndeprayjaciei najechał girahłse Polski 

f wojska Rzeczypospolitej rozgromiwszy, pod W a^ 
era/wę następował, rozesłał Naczelnik Pańrtwa wf» 
ci, pospolite iwmenie ochotników rozpisując. W1 
dy Wielkopoleka, podburzona praca wichrzycieli 
godłem ND się pieczętujących, oświadczyła, 
Warszawie na odsiecz nie pójdzie, w obronie ojfei 
rayzny przed obcym najazdem krwi swojej przele
wać nłe będne, wojsko zaś własne utworay dis 
domowej Jeno potrzeby. (Przez orną domową /po
trzebę rozumieli Wielkopolanie wojnę domową, 
którą wzniecić chcieli, aby Naczelnika Państwa 
balić, 1 na godność fę iwyutfeść przywódcę wichrzy
cieli, niejakiego Romana Dmowskiego. Ten, gdy 
mu choroba nIeuleczaLna aiły umysłowe odjęła, 
ambicję wszelako I zaciekłość w nam wzmagającą 
na zwycięstwie moakiewdkiem i klęsce Rzplitej 
wyniesieni® •*< własne zakładał. Jakoż z Bagrożo- 
oej praea nieprzyjaciela Warszawy do Poerauiiąi
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się przeniósł, tu sobie kwaterę obrał i ■ Jego to
poduszezema działo się cale poczynanie obala m ą
conych Wielkopolan. Gdy wbrew jego nadziei 
Moskwicin od Warszawy odparty I ku rubieżom 
Polski odrzucony został, Dmowski w Poznaniu 
konfederację tajną zawiązawszy, wojnę domową 
sposobił Aliści regimcntara poznański, generał

Raszewski, Jedyny Wielkopolanin rodem między 
wodzami polskimi, wiertnoócd Rzeczypospolitej do
chował 1 tworzącego się pod Jego dowództwem 
wojska wielkopolskiego do rokoszu wciągnąć nie 
pozwolił. Tak tedy spełzły na niczem nokoszańskie 
zamysły warchołów, którzy atoli wtichrzeń i spis
ków nie zaprzestali „Naprzód".

‘celu pokonania wroga. Walk* będzie dłu
ga (?l), ale Polsce chodzi jedynie o pokój 
sprawiedliwy. Imperjalistów u caa niema. Za
boru Litwy nie pragniemy, wyjąwszy decyzję 
Najwyższej Rady, która uznaje prawo Polaki 
na wschód od linji Suwałk.

Telegramy.
ila ito t P olsKiego M a  fieioiaip

Warszawo, 15 wrześina.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General

nego W. P. z dnia 15-go września 1920 roku.
Na froncie południowym oddziały nasze 

łącznie z armją ukraińską przekroczyły linję 
Dniestru pod Zeżawą, Jeauipolem oraz Hali
czem i zajęły w ciężkich walkach wzgórza na 
wschód od Halicza, obsadzająo miejscowości 
Michałóiwkę 1 Bołsziowce. W akcji tej wzięto 
300 jeńców i 4 karabiny maszynowe.

Dalej na północ w rejonie między rzeką 
Gniła Lipą a Świrz oddziały nasze osiągnęły 
linję Martynów — Koło —• Konin — Zagó
rze — Podkam eó. Na reszcie frontu Mało
polskiego zwykłe walki patroli wywiadow
czych. •

We wczorajszym wypadzie na m. Lackie 
odznaczył się ppor. Magiera z 12 p. p. Trzy- 
krotnie ranny, wytrwał na stanowisku do 
końca bitwy, w czasie której został zniszczo
ny 421 p. p. sow.

W rejonie na wschód od Włodzimierza 
Wołyńskiego oddziały nasze, posuwając się 
zwycięsko naprzód, zajęły Berczowce i Choro- 
stów. Kontratak nieprzyjacielski w rejonie 
Kowla 7 1 słał odparty

Na północo-wschód od Kowla oddziały 
generała Baładbowtoza zajęły Kamień Ka
szyński. zdobywając baterję armat, 1000 jeń
ców i 500 wozów taborowych, oraz masę po
cisków.

Na wschód od Kobrynfa oddziały nasze 
po odparciu kontrataków nieprzyjacielskich 
przekroczyły linję kanału Bug—Dniepr.

Na północ od Kobrynia rozbity nieprzyja
ciel. straciwszy 150 jeńców, 16 k. m. oraz 600 
rannych i zabitych na polu bitwy, cofa etę na 
Prużany.

Nad Swisłoczą nieprzyjaciel wycofał się 
na wsebońm jej brzeg. W Suwalsoczyźnie 
zwykłe walki straty przednich.

Naczelne Dowództwo W. P.
Sztab Generalny.

M it !  iipltt! ii P. P. S.
Londyn, 14 września.

(East Express). Rada czynu robotni
ków angielskich wystosowała do delegata 
P. S. A leksandra Dębskiego list z podzię
kowaniem za przywiezienie z  Warszawy 
tnemorjału, jako też za udział w posiedze
niu Rady Czynu, które odbyło się w ubie
głym tygodniu. W liście tym Rada Czynu 
wyraża opiaję że między Polską a  Rosją, 
‘jak również między P. P. S- i ruchem ro- 
'botniczym w Europie zachodzi zasadnicze 
nieporozumienie. Rada Czynu wysłała do 
"P. P. S. kwestjonarjusz z szeregiem pytań, 
prosząc o odpowiedź jasną I definitywną, 
'ażeby rozjaśnić wszelkie nieporozumienia.

M im  b a sisto  tarta ta lostlstwa 
Dolskiego«  ItiJjiii

Londyn, 15 września.
(East Express). Rodzina burmistrza Cor- 

ku, który w dalszym ciągu wzbrania się przyj
mować pożywienie w więzieniu, awróciła się 
*do poselstwa .polskiego w Londynie z obszer
nym listem. List ten mieści obwemne wyja
śnienie stosunków angielsko-irlandzkich 1 koń
czy się prośbą, aby list ten przekazać rządowi 
polskiemu. Rodzinie szłoby, jak wynika x li
stu, o interwencję na rzecz burmistrza.

Wisła u u t t u  u  little.
Białystok, 15 września;.

(P. A. T.) Dziennik żołnierski „Front" 
podaje: W ostatnich dniach praeszJo prze® 
granicę wprost przez Wierzbotowo kilka ty
sięcy bolszewików. Rząd litewski toleruje to, 
mimo rabunków, jakie te bandy popełniają 
dla wyżywienia się.

Oddziały litewskie, cofając się, rabują 
przedewszystkiem ludność polską, nie szczę
dząc przytem kościołów.

Rząd litewski ogłosił mobilizację 7 rocz
ników, która idzi© bardzo słabo. W ostatnich 
caasach zauważono nowe przegrupowani e 
wojsk litewskich, przvozem większość sil 
znajduje się w rejonie Sejn, natomiast rejon 
na północ od Suiwalk bardao słabo jest obse- 
dzonv. Litwini, koncentrując wojaka w rejo
nie Sejn, liczyli na to, ie  Polacy wycaroją sła
bą obsadę odcinka północnego i będą aćę sta
rać prowadzić akcję w kierunki na Katliworję. 
Wojska, zgrupowane w wymienionym rejo
nie, miałyby wtedy za zadanie odciąć wojska 
polskie od podstawy operacyjnej, i zniszczyć 
je. Plan ten przygotowany był jednak prze® 
domorosłych strategów 1 wskutek tego spalił 
na panewce".

TiKkl M e  iawa tfiisjw i.
Wiedeń, 15 września.

(P. A. T.) (Radjo). „Berliner Tageblatt" 
podaje z Kopenhagi: Trocki przybył na Litwę. 
Pobyt jego aa Ironcie łączą z przygotowania
mi do ofensywy. Donoszą z Helsiugforsu, i ł  
Trocki plauuje przygotować na szeroką skalę 
wyprawę zimową przeciwko Polsce.

K o i l t r a t j a  i  m - m i i
Aix lea Bains, 13 września.

(P. A. T.). (Havas). Millerand przyjął 
dziś rano Take Jonescu, przyjmie również 
'jeszcze Paderewskiego, po południu zaś od
będzie konferencję z Giolittim.

Paryż, 14 września.
(P. A. T.). (Havas). „Matin" podaje, ie 

w czasie swej rozmowy z Take Jonescu, Mil- 
'lerand oświadczył, iż Francja wstzelkiemi sł- 
'łarni będzie wspomagała Rumunję. Millerand 
przyjął propozycję Jonescu, aby oznaczono 
siedzibę komisji Dunajowej przez losowanie, 
gdyż w ten sposób nikogo się nie urazi. Roa- 

. 'mowa Jonescu z Giolittim trwała bardzo dłu
go. Jonescu zapewnił, ie  „mała emtenta" ma* 
charakter wyłącznie obronny, 1 ie jest skie
rowana tylko przeciwko dawnym wrogom, 
żwłaszcza przeciw Węgrom. Co do Austrji, to 
wszystkie państwa, zawierające umowę, tp 
itrzymują z nią jaknajlepsze stosunki.

Paryż, 14 września.
(P. A- T.). (Havas). Cała prasa przyjęła 

z jednomyślną radością deklarację, zamykają
cą konferencję w Aix les Bains. Deklaracja 
*ta jest dowodem, że postąpiono znacznie na 
drodze serdecznych I ścisłych stosunków fran- 
cusko-wloskich. Wszystkie dzienniki podkre
ślają słowo „przymierze", znajdujące się m 
'komunikacie. Dzienniki wyrażają żal z powo- 
*du niedojścia do skutku projektu wspólnej p»  
‘lityki sojuszników w stosunku do sowietów.

Paryż, 15 września.
(P. A. T.J. (Radjo). O wyniku konfereip 

cji w Aix lee Bains piszą dzienniki z zadowo
leń'em, wskazując, ie spotkanie obu polity
ków początkowe chłodne, stopniowo przybra
ło formę przyjazną. „Echo de Paris" wskazu
je, ie harinonja francusko-angielska, zachwia
na w sierpniu, da się naprawić. Zmiana za
patrywań w Londynie uwydatniła się w spra
wie Gdańska. Zamiary str Towera uległy 
zmianie. Oprócz tego Millerand przyjął za
proszenie na konferencję londyńską, która 
ma się zająć zatargiem granicznym polsko- 
litewskim, z zastrzeżeniem jednakże, te  kon
ferencja ograniczy się jedynie do tego tematu 
i te  raąd sowiecki nie będzie na nią za p ro  
saony. Jest nadzieja, ie wkrótce ostatnie tar
cia w łonte Ententy będą usunięte.

U w a l a  u iI iI iii-r iiD tli .
Paryż, 14 września.

(P. A. T.J. (Havas). W liście, wystosowa
nym do różnych przedstawicieli parlamentu 
‘brytyjskiego, Kamieaiew stwierdza, że oświadr 
czecie Lloyda George'a, złożone z okazji jegc 
wyjazdu oznacza zerwanie rokowań rosyjsko- 
angielskich i protestuje przeciwko oskarże
niom Lloyda George'a, a zwłaszcza oskarża 
ni u, że nieustannie pracował nad zerwaniem 
rokowań rosyjsko-angielskich.

lD liiil t o i c s l i s a .
Londyn, 15 wrześni*.

(East Express). Kamieniew, wyjeżdżają* 
z Londynu, wystosował do deputowanego 
Kenworthy z Labour Party, oraz do innych 
czonków parlamentu, uważanych za sprzyja
jących Sowdepji, długi list. Kamieniew tłu
maczy przyczyny swego wyjazdu 1 atakuj* 
Lloyd George'a za jego zarzuty, ujęte w zna
nych czterech punktach. W sprawie pokoja 
z Polską pisze Kamieni ew, ie  oskarżeni* 
Lloyda George'a są hipokryzją. Lloyd Georga 
mógł je podnieść na trzy tygodnie przedtem, 
jeiaLi uważał, ie jestem przećiiwndikieon rolflOK 
wad polsko-sowieckich. Kamieniew zapew* 
nia, że z trudem udało się mu uzyskać w Mat 
skwie ustępstwo w sprawie rozdania broni 
robotnikom i chłopom w Polsce. Kamieniew 
kończy następującemi słowami: „przybyłem! 
do Anglji, aby zawrzeć pokój z rządem eior 
giolskim w imieniu interesów robotników 
wszystkich krajów (!). Opuszczam Anglję, 
przeświadczony, że idea moja odniesie try*i 
umf. Gorzko ubolewam, ie  rząd angielski nie 
miał odwagi oświadczyć publicznie, iż zsnte- 
nia swoją politykę, a natomiast pokrywa ee? 
rwanie rokowań małostkd^emi oskarżeńiamt‘

William Suterland, sekretarz prywatajt * 
Lloyd Georga, oświadczył, że oskarżenia W 
rzucane przez Kom Umieją. ea absolut nenlt 
kłamstwem. *

ODiaiznlt granicy DoIsln-gMsliItl.
Gdańsk, 15 września.

(P. A. T.). Dziś o godz. 10-ej rano wojfe 
sko .polskie jako też gdańska straż graniczną 
obsadziły nową granicę polsko-gdańską, wyt? 
znaczoną przez komisję graniczną.

BIED lO D itliE Z I V I  W ło iz e c h .
Rzym, 14 wrześni*. •

(P. A. T.). Dzienniki, omawiając #ytu** 
cję społeczną oświadczają, że chodzi o  prze*

Eiąolin-jolllifHi IiDkicii Mn.
(Dokończenie).

Zboże Jest tanią produkcją masową. Je- 
Hyną możliwą drogą wywozu, by módl w y 
tezymać konkurencję na rynkach światowych, 
jest rówuież tania komunikacja wodna. Jest 
rzeczą przeto jasną, że Ukraina, przylegająca

wieloma portami do morza Czarnego, będąc 
zmuszona wywozić zboże, będzie je transpor
towała drogą wodną. Potwierdza to zresztą 
następująca tablica statystyczna.

Eksport zb o ża  w  m iljonach pudów.
Psy/enica Żyto Jęrzm ień Owies twukuridza

Rok morze
Czarne Rosja

morze
Czarne Rosja
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Czarne Rosja

m
or

ze
C

za
rn

e

Rosja morze
Czarne Rosja

1881 57.9 82,3 7,8 39.3
51.3

18.2 26.1 1.2 39,2 12,4 15,8
1882 86,3 128,3 12,0 20,2 34,4 2,3 66,4 15,5 18,5
1883 82,', 141,2 2u,7 69,8 84,3 60,1 2,0 60,3 11.1 18,0
— — — — — —- — —- — —-
mm mm __ — — _ _ — _

19C9 252,7 814,5 22,6 35,5 208,5 219,2 15.3 74,7 35, s 41,1
lylO 311.9 374,6 35,2

i

40,5 235,1 244,7 8,0 83,9 24,0 27,4

Jak wiadomo, obszar zasianej pszenicy, 
której uprawa na północy i w centrum Rosji 
jest znikoma, wynosi w niektórych gubemjach 
Ukraińskich połowę obsianej powierzchni. W 
Wywozie przeto tego zboża jest Ukrain* stro
ną najbardziej zainteresowaną.

"Wręcz przeciwnie ma się spraw* * ży
tem. Podczas gdy w guib. chersodskiej zajmu
je 5% obsianego gruntu, to we Włodzimier- 
fekiej i kazańskiej — 50%. Wywóz jego leżał
by główni© w interesie Wielkorusi, która to 
Żyto jednak spożywa. Z przytoczonej tablicy 
■widać, jak eksport pszenicy podniósł się w 
latach 1383—1909 o 173 miljonów pudów, gdy 
eksport żyta w tym samym czasie zmniejszył 
się o 34 mil. pud. Na uwagę zasługuje poza- 
tem fakt zmniejszenia się wywozu żyta przez 
inne granice, gdy przez morze Czarne wzrósł 
*o 2 md jony pud. Stosując tutaj to, cośmy wy- 
*żej stwierdzili o związku między tanią pro
dukcją masową, a tanim frachtem, otrzymamy, 
Że cały zapas żyta, wywożonego na handel 
k zagranicą przez morze Czarnei, był również 
pochodzenia ukraińskiego.

Jęczmień w większych rozmiarach Idzie 
pod uprawę na północy, jak 1 na skrajnym 
południu, Rosji, jest rzeczą zrozumiałą* ie 
przez moęze Czarne przechodziła produkcja 
południowa, ukraińska głównie.

Owies wysiewa się w południowych gub. 
bardzo mało, eksport jego raczej się tutaj 
zmniejsza.

Kukurudza jest rośliną południowej Ro- 
Ssji, skąd na handel- z zagranicą przechodzi 
przez porty Czarnego morza 87% całego wy
wozu. ' -.-i ' ' . . V.(

Z powyższego widzimy, że kwestja cie- 
'Śnin ty ła  nierozerwalnie związana z ekono- 
m . r o z w o j e m  rosyjskiego południa wo- 

a Ukrainy w szczególności. Zdawała eo- 
'bie' z tego zresztą sprawę młoda burżuazja 
rosyjska.

IW artykule o zagadnieniach mocarstwo
wych Rosji, pisał Piotr Strirwe, w styczniu i. 
1908, co następuje:

„Polityka mocarstwowa Rosji winna *ię 
tetać nie wymysłem reakcyjnych polityków i 
ambitnych admirałów (aluzja do wojny japoń
skiej W. S.), ale tworem pracy ludowej, swo
bodnej ł wydyscyplinowanej. W oeiatniej e- 
poce naszego „rozszerzania się" na dalekim 
wschodzie, podtrzymywaliśmy życie ekono
miczne naszego południa tylko częściowo, w 
Zależności od przedsięwzięć na dalekim 
'wschodzie. Wzajemny stosunek powinien być 
odwrotny. Południe nasze powinno promienio
wać na całą Rosję bogactwem i  zapałem do 
praey. Z wybrzeży morza Czarnego winniśmy 
ekonomicznie opanować również nasze wła
sne posiadłości nad Spokojnym Oceanem".

iW tym duchu, w duchu realizacji idei 
T&raińskiej, niewielkoruskiej, pracował Izwol- 
skij, Sazonow, Mikołaj Mikołajewicz, rosyjski 
sztab generalny — cala Rosja słowem.

„Miljony dziesięcin obecnie martwej zie
mi — pisze Krywoszein w sprawozdaniu z r. 
1918 — nietylko na dalekich granicach, ale 
nawet 1 w najlepszych dzielnicach czaraozie- 
mu europejskiej Rosji mogłyby odżyć"...

Gdy odżyją, sprawa cieśnin dla Ukrainy 
suów stanie się aktualną.

Waeław Schmidt.

n a  BOH
Ditiś o godz. 9-ej rano przybyła do Gdań

ska z Warszawy, specjalnym pociągiem pol- 
feka delegacja pokojowa, wraz z ekspertami i 
personelem pomocniczym. Delegacji towarzy
szy kilkunastu korespondentów pism warszaw, 
fekich i zagranicznych. Delegację powitali na 
dworcu przedstawiciele tutejszych władz pol
skich z generalnym komisarzem Biesiadeckun, 
Jego zatępcą Jałowieckim, admirałem Borow- 
jskim i  pułkownikiem Kochańskim na czele. 
‘Główna część delegacji w liczbie 60 osób od- 
Iplynijla w godzinach popołudniowych na 
trzech torpedowcach do Rygi. Pozostali człon
kowie delegacji, oraz reszta korespondentów 
’wyjadzie do Rygi w najbliższym czasie. (PAT).

1 Gziczerin na czele delegacji rosyjskiej 
w Rydze.

Cziczerin ma osobiście stanąć na czele ro
syjskiej delegacji pokojowej w Rydze. (PAT).

Dowiadujemy się, że na dzisdejszem po
siedzeniu Rady Ministrów ma być omówiona 
Sprawa uchylenia sądów doraźnych nad oso- 
’barni cywilnemi.

Sprawa to istotnie doniosła i należało ją 
"wcześniej załatwić w sensie zniesienia sądów 
doraźnych nietylko nad osobami cywilnemi, a- 
le  też wojskowemi. Karanie śmiercią w dro
dze sądów doraźnych za dezercję, lub inne 
^przewinienia, może być uzasadnione i uspra
wiedliwione tylko w wypadkach wyjątkowych, 
wywołanych wyjątkowemi warunkami chwili. 
Taką chwilą wyjątkową była chwila zbkżania 
się wojsk czerwonych pod Warszawą. Dziś 
niebezpieczeństwo najazdu nie jest aktualne. 
Nie aktualną przeto są też sądy doraźne wo
bec wojskowych, zwłaszcza, że sądy takie z ko-

‘nleczncśd pociągają z* sobą omyłki, których 
naprawić n>e można, a których obecnie bardzo 
di hrze unikać można i należy.

Oo p. Wł. GrabaM wyprawte w Paryża.
„New York Herald" z 7 b. m. podaje roz

mowę z p. Grabskim, z której podajemy po
niższy, b. dziwaczny ustęp, świadczący, że p. 
Grabski wyrządzić może Polsoe wielką szko
dę.

„Stany Zjednoczone będą musiały da
lej wytrwale wspomagać Polskę finansowo, e- 
'konomiczma, a  może i militarnie aż do cni- 
Mczeni* kompletnego (?) niebezpieczeństwa 
'bolszewickiego". Zapłacone mają być te miljo
ny naftą, oraz cukrem, ale Francja tak samo, 
'jak i  Stany Zjednoczone, czekać będą musia
ły na zapłacenie przez Polskę rosnącego szyb- 
'ko długu".

„Chcieliśmy zapłacić część naszego długa 
tegorocznymi zbiorami, ale bolszewicy zni
szczyli wszystko, gdzie tylko przeszli. Z tego 
powodu jesteśmy ekonomicznie na itym sa
mym punkcie, co dwa lata temu. My Stanom 
Zjednoczonym obecnie nic dać nie możemy, 
*bo eksportu naszego, zresztą nieznacznego, 
nie potrzebują. Jest to może duże żądanie, a- 
le ufamy sympatji (I) Stanów i wiemy, co już 
dla nas zrobiły na polu aanitamem, żywno
ść to w em i innych. Jesteśmy Ameryce wdzię
czni, czego damy do«;óil, broniąc Europy 
przed bolszewicką nawałą (?!). Pan Grabski 
wyłożył potem program polski: modernizacja 
'systemu kolejowego, do caego zresztą są po
trzebne kapitały amerykańskie; tysiące do- 
'mów muszą być wybudowane; wszędzie po
trzeba szkół; wtedy dopiero naród polski ode
gra rolę, która mu się należy w historji. Wie
rzę, rzekł p. Grabski, że robotnicy polscy o- 
prą się  obiecankom bolszewików. Chcemy 
wszyscy (?) pracować, ale do tego potrzeba 
iiitcnsywnej pomocy aljantów we wspólnym
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powadzenie zasady koałroli syndykatów ro- 
botaiozycii nad fabrykami. Rokowania między 
Wbotaikami a właścicielami fabryk będą do- 
vczyly tego punktu.

Rzym, 15 września. 
’(East Express; Robotnicy przemysłu 

Włókienniczego zajęli gwałtem zakłady tkac
kie, wbrew uchwałom powszechnej komfode- 
*acji pracy. Przemysłowcy, jak  słychać, mają 
Hunter ogłosić lokaut, Ijt '.■{}

Rsyiib 15 września. 
(East Express). Generalna konfederacja

pracy przedstawiła fabrykantom i rządowi ra 
port, przedstawiający jej projekt kontroli 
przez syndykaty.

Hedjolan, 15 września.— 
(East Express). Konfederacja przemy

słowców gotowa byłaby przyznać zasadę kon
troli przez syndykaty, chciałaby jednak zba- 
iflać możliwość praktycznego tej zastosowanie.

Berlhi, 15 września. 
(P, A. T.) „Berliner Tageblatt" donosi z 

Hzymu, ie  na zgromadzeniu kolejarzy rzym
skich tylko znikoma mniejszość wypowiedzią 
la się za strajkiem generalnym.

J m it l im ii  w t o H t i
t

„ S O B O T N I K " ,  c z w a r t e k ,  15 września 1920 r.

Horse*, 14 września.
(P. A. T.), (Radjo). „Daily Telegraph" pi- 

tee, ie  jeden z wojskowych członków misji 
K*rda d ‘Abernona wrócił z Warszawy, przywo
żąc liczne i niezbite dowody, iż wszelkie za
rzuty, skierowane przeciw rządowi ł annji 
polskiej o rzekomych pogromach są najzupeł- 
fi-ej bezpodstawne 1 zmyślone.

I t a l i i » Piałregrsdzi!.
Kopenhaga, 14 września.

(East Express). Rząd bolszewicki usiło
wał ukryć przed całą Rosją rozgromienie ar- 
mji sowieckiej, która działała pad Bugiem, 
w.adomości jednak o tym pogromie rozeszły 
się szybko po Sowdepji i wywołały krwawe 
^burzenia w wielu miastach a  zwłaszcza w 
Piotrogrodzie. Członkowie organizacji prze- 
Ciwsowiockicb wykonali szereg zamachów na 
przedstawicieli włads bolszewickich.

Londyn, 15 września.
(East Express)'. „Times" zamieszczają 

wiadomość, tż w Moskwie dokonano zamachu 
jpneciwfco komisarzom ludowym. W© fiode 
iwwieckiej "' wybuchło powstanie przeciwko 
‘władzom bolszewickim.

I m iiB poSojii tmkzswiciio-fisUliegi
Duisingtora, 15" -wroetote.

(East Express)* Sowiety zaproponowały 
Finlandji następujące główne warunki poko
ju: 1) Rosja ustępuje Finlandjj część beryto- 
rjum Pieczenga, gwąrantirjąoego dostęp do o* 
eeauu północnego, oraz duże iarytorja. umo- 
tłiwiające swobodną komunilcficję z Norwe
g i i  2) FinlaiKlja ustępuje Rosjj wchodnia 
KareJję. •

ja tatylitiie patii z ł a j n
Kouigswusterhausen, 14 września.

(F. A. X.). (iladjo). Rc-oj* obecnie doipie-
ro ratyfikowała pokój z Łotwą. Łotewskie 
^gromadzenie narodowe ratyfikowało traktat 
już 2-go września. - " - *

liaaspoit iB t s t i n j c i  tjiizesiid j
Gdańsk, 15 września.

(P. A. T.). Przed kilku dniami odbyły eTę 
tu, ju,k wiadomo, rokowania polsko-niemiec
ki# w sprawie przewiezienia przez terytorium 
polskie internowanych w Prusach Wschod
nich bolszewików do Niemiec. Około 80 pocią
gów cuało przewieźć 45 tysięcy bolszewików.

*  i S f w E - internowanych hokzewików 
aosiai juz ukończony, pokazało się przytem.
ie  zamiast zapowi^ziaaj.cll 30 podągów krze
sało Ogółem tylko 6, a H a b f L w i k f i w  
transportowanych me przekracza 12 tsyięcy.

SosialiSci BlEffliecty ia c u m  Silili.
Bytom, Wraes-ja

(P. A. T-). W ubiegłą n iedzie l 0, j^ jy 6ję 
na Górnym Śląsku dwa zjazdy górnośLikicb 
Niemieckich socjalistów. W Zabrzu zjechali 
kię tak zwani socjaliści większości, którzy u- 
bh walili walczyć wszelki eon i środkami prz&. 
biw odłączeniu Śląska od Niemiec.

W Gliwicach obradowali delegaci tak 
kwanych socjalistów niezależnych. Mimo nie- 
‘dawnych ponurych rewelacji Dittmana 0 roz
paczliwych stosunkach robotniczych w bolsze
wickiej Rosji, zjazd, gliwicki oświadczył eię 
'olbrzymią większością głosów aa przystąpie
niem do 8~ej międzynarodówki z siedzibą w 
ijdoskwie.

S t a l i k s  litsistiiicii teieitrzj.
Nauen, 15 września.

(P. A. T.) (Radjo). Niemiecki związek ko
lejarzy postanowił na naradach w Dreźnie so
lidaryzować się z kolejarzami erfurokitm, wy
dalonymi przez rząd, którzy zniszczyli trann- 
■port amunicji', przeznaczony dla Polski,

K t;zji i h l u t i E ]  w Eztilacł.
Praga, 14 września.

(P. A. T.). Na posiedzeniu wydziału wy
konawczego ipanlji soicjaluo-demokratycznej, 
‘prezydent ministrów Tusząc oświadczył, Iż 
•wskułek rozdwojenia w łoni© Koalicji rządo- 
‘wej i partji aocjalno-demokratycznej, nie ma
jąc poparcia większości, zamierza wraz z ini- 
'uistraim socjalno-demokratycanymi -podać się 
'do dymisji.

Podobno będzie utworzony gabinet u- 
rzędniczy pod przewodnictwem Jana Czerne
go, obecnego prezydenta administracji na Mo- 
'rawach. W gabinecie’ pozostaliby: Benesz, Ba- 
glisch i Hotower. Prezydent Masaayk powo
ła ł ,  do siebie na jutro kilku dotychczasowych 
ministrów.

Lyon, 14 września. 
(P. A. T.). (Radjo). Millerflud oczekiwa

ny jest we wtorek rano w Genewie. Po -po
łudniu uda się on do Lozanny, gdzie będzie 
‘miał konferencjo z Mottą, prezydentem Repu
bliki szwajcarskiej.

tfKSJIll SSEtfif.
Kbnigswusierhauson, 14 września.

(P. A. X.). (Radjo). Paryż. Według do
niesień liavasa z  Hari, Serbowie prowadzą w 
‘dalszym ciągu ofensywę w Albanji. Zajęli oni 
Saa-Gire w kierunku Tirana.

i S i i t f i  listy.
Bndaposst, 15 września. 

(P. A. T.) Węgierskie Biuro Kor. podaje: 
Sąd wojenny ogłosił dziś po południu wyrok 
w procesie przeciwko mordercom Tiszy. O- 
skarżenl Stefan Dobo i Sżtakowsky zostali 
skazani na śmierć przez powieszenie, Ale
ksander Hutlner na 16 lał ciężkiego więzienia, 
a Eugenjuaz Vago na 3 miesiące więzienia.

BegaaaaaaBHBiwqf.w 
Z a  d u s z ?

c tp .

odbędzie- się N abeieństw o  Ż ałobne 
w dniu 19 września 1S20 rokn w kościele 
Karol* Boremousza (ui. Chłodna) o godz.

10 rano.
W bolesną tą rocznicę zaprasza rodzi

nę, krewnych, przyjaciół i znajomych.
P r z y j a c i e l .

lfpta partji.
O. K. B. Warszawa —- Podm, przypomina 

wszystkim dzielnicom o wysłaniu po 1 dele 
gacie na posiedzenie komitetu, które się od
będzie w da. 18 b. m , t. j. w nadchodzącą so
botę o godz. 5 po poł. w lokalu O. K. R. Warsz. 
Aleje Jerozolimskie Nr. 58. Sprawy bardzo’ 
ważne. •

Komlfot tramwajowy. Posiedzenie Komi
tetu tramwajowego odbędzie się w piątek, dn

w to “ u a Ł S -
Wydział propagandy odbędzie posiedzenie w 

piątefc, dni* 17 b. m , w lokalu O. K. R. o godzinie 
5 po poł. W robotę o godz. 4 pp. drugi# poeuedze- 
aie tegoż wydaialu.

Rob. K. O. X. Posiedzenie R. K{ O: N: odbę- 
daie ®ę w robotę, dnia tg b. ml o gcdz. fl wiec*, w 
łokalu^O. K R Oprawy hardzo waiae. Obecność 
wazyshŁich członków konieczna.

Dzielnic* Mokotowska. Dziś, dofc 16 b m. o 
godziwe 6 wiiecz., w iokiilu wła.«nym, Bagatela 12a 
Zbędne 8ię posiedzenie Komitetu dzdetatey Moko-

w  6 «*»“■» » 5 . 5

b m ^ ntł* , W0,‘ ~ ClySte’ W P!' ^ ’ I? 
t  U  & J  5 “ ^  W ***’“ Woiskanr. 44, odbędzie się ogólne iebmnie J/jolaicy Wo-
te-Czym* Na porządku obrad dyskusja polityczna

*<> » 2 S * J L T L m‘ ^ be',s• « • »  >*5- 
» 5 p a ^ r . r ^ . , , r . w

Dziełu,«  Praska. Posiedzenie Komitetu dzieł-
Z   ̂ odbędzie aię w pijtefc, dn. 17 b. m o 

godz. 6 Wuecẑ  w lokalu własnym, Kępna 15.
Dzielnica Pewiśle. W płątek dnia 17 b. „  0 

Swtz. 7 wlecz., w lokalu wlsnym, Solec ag, odbędke 
*ę ogólne zebnuue daieimicy Powiśle.

Komitet kolejowy. W czwartek, dni* 10 
• m., o godzin,i 6 wiccz., w lokalu O. K. R ,

nde i 0<łb?dzie posiedzo-
wy b t a^  J Wy Komitetu Kolejowego. Spra-

o w  W *  dn- 17 b. » .
m®)łi^kio Mia!u Atei« J«-
• w . ;

Iw ijiń  lolislsiti. Sioisan. mmwi
uS. WoHWm 44 -  te!. T M  O, 77-53 I 82-97.
| ' Adres tełegr.: „Warszawa-Spółdziele*".

Ssacja fó sirak fM  posila na i M i f c
;Bioki kontroli zaku|k»w 12 mk. szt,
Deklaracje członkowskie 40 „ setka.
l.egitymŁcje (karty) towarowe 40 „ H 
Bloki „Kasa przyjmie" 12, 20, 30 „ -  ,

wypłaci" 12 „ »
Wszelkie księgi buchalteryjne. 

h r o s z u r y :
J. HEMPEL. Jak  założyć rob. stour. spoż. 6 fflk- 

■— Społeczne znaczenie robotni
czych instytucji gospodarczych fc mk.

branie w dniu 16 wrześnio, o godz, 7 wiece, (żyt- 
nia ISa), V - ,

Odczyt. Staraniem Zw. Polak. Młoda, Socj. dn: 
18 b. m„ w robotę, o godz. 7-ej (punktualnie) w 
fioH O, K. R. (Aleje Jerozokniakie 56), tow. po*- 
Niedziałkowski wygłosi odczyt p. t. „Socjalizm * 
patriotyzm1'. Bilety w oenio 2 marek dla członków 
org. soc. i zawód „ zaś dla ni&czkxaków w cenie 5 
mk. do nabycia przy ul. Aleje Jerozolimskie 84

Zycie gospodarcze.
Rynek pieniężny. Notowania giełdy wraża w-

okiej z dnia 15 września:
Dolary Stan. Zjedn. 285. Dolary Kanadyjski# 

180, Franki francuskie 17, Franki belgijskie 17.50, 
Franki szwajcarskie 39.75, Funty tzlerlingi 870, 
Marki niemieckie 465., Korony austrjackie 94, Ko
rony szwedzkie 45, Korony duńskie 82.25, Lei ru
muńskie 5, Liry włoskie 10.25, Floreny holcnde’- 
ske 76.

r o n i k a .

Zwitek Zaw. Rob. Prrom. Skórnego wzy
wa członków Zwią*fni, d3.;alu łnksuabw-ego, na ze-

Wyjaituenh'. Od Wydziału Zaopatrywania o 
trzymujemy nas'ępujące wyjaśnienie w związku z 
artykułem, zamieszczonym w „Robotniku" s date 
18 września p. i  „Zaopatrywanie ludności m 
ziemniaki":

Wydział Zaopatrywania stale dąży do po
większenia liczby punktów sprzedaży artykułów 
pierwszej potrzeby 1 doskonalenia organizacji n a 
działu tych artykułów. W tym celu, aby ułatwił 
ludności zaopatrywanie w ziemniaki w east#, gdjy 
spekulacja zaczęła śrubować oeny ł kryć towar. 
Wydział Zaopatrywania postanowił wyzyskać d# 
rozprzedaży ziemniaków składy opałowa Ponieważ  
nie czyni to Jeszcze zadość potrzebie, liczba bo
wiem okładów opałowych jett etosu okowo nie
wielka, postanowiono sprzeda! ziemniaków p o  
wierzyć punktom sprzedaży artykułów koutyngen- 
sowyeh. W ten sposób ludność będzie utogł* zao
patrywać się w ziemniaki w tych sklepach, w któ
rych otrzymuje na kartki cbleb, cukier f sól 
Sprzedaż ziemniaków w składach opałowych bę- 
lKie nadal Utrzymana, ulegni# Jednak pewne) 

zmianie, a mianowicie: Składy opalowe sprzeda
wać będą ziemniski w większej ilości — od Jędras 
go korca t wyżej, z dostawą do domów, do której 
użyty będzie personel, zajęty dostawą węgh. Na
turalnie tak sprzedaż detaliczna v  punktach apne#- 
óaźy, Jak 1 w składach opałowych pozostawać bę
dzie pod ścisłą kontrolą, tk co do oen ziemniaków, 
jak i  wagi, sposobu dostawy l t d .  Szczegóły no
wej organizacji będą niebawem podane do wind* 
mości publicznej. ’ ■

Praca w biurach Wydsiulu Zaopatrywania. OJ
wczoraj zajęcia biurowe w Wydziale Zaoptryw#* 
ni a rOBpoczyaają się od godziny 9-eJ rano 4 icońr 
czą ®ę o 4-ej po południu. j, \  , y

Ze sklepów miejskich. Sklepy miejskie przy
ul. Żelaznej W/UG, Dobrej 6 ł, Żelaznej Gi, Mure- 
aowwkiej 8, Leszno 12, Stalowej 43, Wolowej 28 t 
Jerozolimskiej 115 sprzedają kawę żywnościową 
po mk. 15.50 za funt w normie do 8 funtów na ku
pującego 1 drożdże po mk. 1 za łut.

Dla fołniorza. Biura Podziału Kart 1 ( 1 6
kręgów, otrzymały od posiaćaczów kart 6 kart ży
wnościowych z  6-a niezrealteowaneml kuponami 
cukrowymi i 44-* kjpomami chlebowymi a* 78 JI. 
— <Ua instytucji, opiekujących się fcołnienwat

Zwolaieaia nauczycieli. Wydział Prasowy tol-
aisterjum Spraw Wojskowych podaje następujący 
rozkaz ministra Spraw wojsko wy ca, gen. por, 
Socaukowskiego; :>

W uwzględnieniu wniceku Ministerjum Wy* 
znau Religijnych i oświecenia publicaaego rarap 
dza eię: .. »

Szeregowi nauczyciele szkól powszechnych, 
zawodowych i  średnich, aarówno państwowych, 
jak f prywatnych, przez pańatwo rananyeh, nie
zdolni do służby frontowej (C 1 i C 2) wlani być 
natychmiast zwolnieni z wojska. Zwolcienfe na
stępuje nie na skutek imiennej reklamacji, lec* 
jedynio o* podstawie zaśwladcaeni* odnośnej 
władzy szkolnej, jakie dany szeregowy przedsta
wi swojej przełożonej władzy wojskowej.

Zaznacza się, ie  niniejszy rozkaz nie dotyczy, 
oticoiów, których zwolnieni# nastąpić może ni# 
inaczej. Jak aa podstawie imiennych reklamacji.

Również wyłącznie w drodze imiennyc!' re
klamacji będą mogli być zwolnieni nauczyciel# 
sekót powszechnych 4 średnich zdolni do służby 
frontowej (litera A).

Niniejszy rozkaz dotyczy zmówb# ochotników, 
Juk i  tych, którzy powołani zostali do wojska w 
dfpfee przymusowego poboru, a nie znajdują #ię 
W oddziałach franfawyóh. “ •—
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(a) Wypłaty dla robotników miejskich. W 
•prawie wypłaty dla robotników miejskich za 
rwraesień r. b. magistrat po rozważeniu odnośnych 
propozycji Mtnisterjum Pracy i stojąc na stanowi
sku umowy z robotnikami z da. 23 czerwca r. b. 
i  orzeczeniu arbitra z dn. 20 lipca r. b. postanowił 
wypłacić za wrzesień r. b. robotnikom miejskim 
wynagrodzenie, składające się z następujących po- 
zycji: 1) pensji zasadniczej, 2) dodatku drożyźnia- 
negb 28,8% (wzrost kosztów utrzymania wedle o- 
bliczenia komisja przy głównym Urzędzie staty
stycznym, 3) 103/1#% różpicy dodatku ruchomego 
za sierpień r. b. Każda z tych pozycji ma być wy- 
pł&eooa w oddzielnych terminach i z osobnych list 
płacy, aby przez to uwydatnić rozróżnienie pensji 
i  dodatków ruchomych.

(a) Siyptndjum miejskie. Magistrat postano
wił przeznaczyć sumę tnie. 39.000 na ślypendjum 
dla jednego nauczyciela, kształcącego się ha kur
sach pedagogicznych. Wybór Stypendysty pozosta
wiono p. inspektorowi szkolnemu. Pierwotnie u- 
chwała magistratu tworzyła 2 stypeodja po mk. 
155.000, obecnie zmHenionb ją, aby zrównać wyso
kość ątypehdjum 70  stypendjami rządowemi.

! Proces Brzozy. Dnia 26 sierpnia miał się od
być w sądzie wojskowym prooęs w sprawie za* 
mordowania studenta Brzozy.

Jako oskarżonych pociągnięto też do odpowie
dzialności kapr. Malinowskiego, który przy śledz
twie oświadczył, że sam wyciągnął bagnet ktferym 
rzekomo miał ©obie Brzoza przebić pierś, żołnie
rza łfaporowskiego, który aresztował Brzozę na 
ulicy i policjanta Korbowiczana, na którego Brzo
za miał się rzucić z bagnetem. Proces odroczono, 
ponieważ wskutek ewakuacji wyprowadzono O- 
skarżonych a Warszawy, ■ -

Sądy doraźne. Sąd poloiwy Dowództwa Okrę
gu Generalnego Warszawskiego, jako Sąd doraź
ny, zasądził wyrokiem z dnia 11 września r. b. 
szereg. Mordkę Kałuski-ego z B. Z. 36 p. p., syna 
Judy i Marji za zbrodnię dezercji i z § 69 W. K. K. 
oraz wyrokiem z dnia 13 września 1920 r. szereg 
Eisyka Finkielstarna z B. Z. 32 p. p., syna Joska 
i Łaji za zbrodnię dezercji z § 09 ’,V. K. K. i zbro
dnię zdrady stanu z art. 108 ,P. K. K„ obu na ka
rę  śmierci przez rozstrzelanie.

Wyrok z dnia 11 b. m. wykonano w dniu. i8 
września b, r. o godz. 20 m. 5, wyrok zaś z dnia 
14 września 1920 r. o godz, 13-m. 10.

Dowódca Okręgu Gan er. Warszawskiego.

(m) Zatrucie gazem. Dembska Bronisława, 
zamieszkała Długa Nr. 6, dala znać do policji, że 
niejaka Meir Maria, lat 75, zamieszkała przy ul. 
Krzywe-Koto nr. 14, nie wychodziła z domu 1 nie 
można byto wejść od 2 dni. Wysłany funkcjanarjusz 
polacji, po wejściu oknem do mieszkania, zauważył 
Meier leżącą na łóżku nieprzytomną, a w mieszka
niu cżuć było gaz. Wezwany lekarz pogotowia 
śtwferdził zatrucie gazem i przewiózł ją do szpitala 
św. Ducha.

(m) Kradzieże. Przy ul. Kaczej nr. 5, do fa
bryki Jama Skoczyńskiego, nieznani sprawcy dostali 
się przez otwór w dachu i  skradli 10 pasów skórza- 
mych, wartości około 20,000 mik.

— Jakóbowi Wysockiemu, zam. we wsi Bu- 
azymy, pow. warszawskiego, z zamkniętej obory 
uiozaaai sprawcy skradli 1 korni a, 2 kirowy i ja
łówkę, ogólnej wartości 80,000 mk. Poszkodowany 
daj© za odmalezdeiiib 3000 mk. nagrody.1

ś -  Różane rzeczy, wartości 100,000 mk. skra
dziono Jadwidze Grończyńskśiej, 7am . przy ul. Za
jęczej nr. 7, z pociągu podczas jady z Mińska do 
Warszawy. 1,

(m) Zawalenie się dachu. Przy ul. Olszew
skiej nr. 1, podczas rozbiórki dpipu, zawaliła się 
ctzęść dachu, przygniatając roboWiika, Bogdana Za

lewskiego, lat 14. zamieszkałego przy ul. Longne- 
rowskiej ar. 27. Lekarz pogotowia, po natożemiu 
opatrunku, pozostawił poszwańiloowanego na miej
scu. '

(m) Przejechany prie* samochód. P ny  ul.
Wązkiej została przejechana przee. samochód woj
skowy Gisla Wagner. Samochód był prowadzony 
przez szofera Jana Szymczaka.

(m) Pożar. Na stacji Warszawa — Gdańska 
Towarowa, zapalił »ię ©kład nafty pod firmą „Pol
ska nafta". Pożar powstał wskutek zapalenia edę 
benzyny w ląUrca, z którą przechodził. Walenty 
Baldsa, dozorca i przez nieostrożność wzniecał o- 
gień. Pożar umiejscowił 2-gi oddział straży ognio
w y . : '• ■■ « r

T eatr i Muzyka.
W sali Rozrywek .R. K. O. N. w du. 17 wrze

śnia. rozpoczęły się artystyczne prod ulec je śpiewu 
pani Werdem. Po niej p. Kornobis z s iłą ,i brawu
rą  porównywa .Warszawę z pierwszego roku woj
ny europejskiej do obecnej i  potępia elegantki, 
które wówczas Rosjanom kwiaty rzucały, a  teraz 
żałują grosza na Pożyczkę. , , ~  , . .

,J Pani Bogdańska śpiewa swój „Kapuśniak" i 
„Mkłgbrzatkę".' ,

Pani Zofja Pflanz w kostjuimóe legjouiatki, z 
karabinkiem w ręku,- tańczy swojego pomysłu ta
niec legjonistki.

Doskonal© usposobiona p. Rjama Balcenkiewi- 
czówua z wdziękiem deklamuje „Babcia śpi", „Bu
cik maleńkiej m ierj“  *. „Jak trudno się zakochać".

’ Pięknej i  urozmaiconej całości dopełniają wy
stępy .pani Michałowskiej, śpiew p. Janoty, dekla
macja p. Mury Kalinowskiej, śpiew pana Misiewi
cza i p. Iry Hellen.

Państwo, Cesarscy tańczą mazurka nastrojo
wego i  dziarskiego mazura, a  p. Reden, ulubieniec 
publjcjmości, mówi peln© życia i  prawdziwego hu
moru „kawały". „żabuwa na Woli", komedyjka, re
żyserowana na prędce z udziałem publiczności, 
jest prawdziwą zabawą.
1 J\P a n i  Wereszczyńska, jako pjaojsłka, dzielnie 
sekunduje do wszystkich prawie numerów;.

S ala R ozryw ek żo łn ierza i  ochotnika. Jasna
nr.. 3, K i no. i,Polan ja" . D ziś i  codziennie p ro 
gram  sk ładany . Początek  o 7 wieczór. W ejście 
dla wojskowych 1 marka.

Premjera w ,,Mira»u“.

Zwykłą, koleją rzeczy odbywa się co dwa ty
godnie premjera w „Mirażu". Tym razem dano 
rev u© aktualma-satyryome w 2-ch odsłonach p. i  
,,Hallo! Maro?" Stena i  Szer-Szenia z muzyką różr 
□ych kompozytorów. Gromowladiny Mars. tym ra
zem dziwnie ubłagany, zsyła na ziemię Marsjani
na, przedstawiciela „mniejszości" ni© tyl© „naro
dowej", ile typowo .,marsowej". Niezbyt udana 
pseudo-polityczne debata M arsjanina * Krzyków©- 
rem, wysłemiikiem „mniejszości narodowej" w 
Polsoą zajmuje sporo czasu wymienionym auto
rom a trochę złośliwości nie okupi absolutnego 
braku dowcipu i  humoru. Pan i  panienka, nie lu
biący polityki.»polska agencja telegraficzna i ra
dykał ni© należą do typów świeao 1 ab nowo po
myślanych. Doskonal© natomiast, to: legum cha
rakterystyczny, z werwą i  humorem potraktowany 
pTzez p. Grodinickiego i  Mawiania szczerz© zabaw
ny, gdyż gral go „miniaturowy" artysta Dudziń
ski: Pp. Madziarówo*, Hanusa, Artówua i  Nowic
ki wywiązali się z powierzonych ról jaknajłepdsj. 
Orkiestra pod dyrekcją Jaworskiego brzmiała wca
le dobrze. M. L.

Z Opery. Dziś opera narodowa „Halka". j 
Teatr Rozmaitości daje dziś i  jutro dowcipną 

kotnedję Cham bersa „W eteran".
Teatr Polski. Dziś i  jutro pełna humoru kff- 

medja Ruszkowskiego „Węsele Fonsia".
—Teatr Reduta gra dziś; we czwartek, 16 wrze

śnia r. b. J. Szaniawskiego „Papierowy kochanek".
Teatr Mały. Dziś, jutro i pojutrze trzy ostatnie 

przedstawieni* amerykańskiej komedjt „Kiau- 
djusz".

Teatr Nowości. Dziś melodyjna operetka „Sko
wronek" z p. Ćwiklińską.

Teatr Praski daj© dziś po raz ostatni francus
ką komedję „Bęben".

Teatr Powszechny gra dziś i jutro farsę Hen- 
nequina „Wojna z żonami".

Teatr Wojskowy Y. M. C. A. fObożua 3) gra 
dziś i jutro ^Tajemniczego Dżemsa". 
j J* Wejście Wyłączni© dla wojskowych (bezpłat
ne). Początek punktualnie o godz. 0-ej.;

Otwareie sezonu koncertowego w Filłiarmonji.

Tegoroczny sezon koncertowy rozpocayna Fil
harmonia 24 b. m. wielkim koncertem eymfoulcż- 
nym z  udziałem słynnego pjamisty Egona Patri, 
który grać będzie koncert f-mołl Chopin*. Oześć 
orkiestrowa zawiera kapitalne dzieło symfoniczne 
polskie „Odwieczne pieśni" Karłowicza, oraz 
pierwszą synifonję Brahmsa. Przy pulpicie k&peł- 
misłraawskim stań i© dyr. Bmil Młynówki.

POKWITOWANIA.
Na Armję Ochotniczą.

OJ i.ucąwaików Zakł. Graf. ^Książka" ma
rek 2W .

Na iolnlm a-ochotniko.

Złożone w XVII komisariacie przez Marjannę 
Rudnicką mk. 100.

Zebrane wśród fułdccjooarjuszów XVII komi- 
sarjatu mk. 134.

Na R, Ł  O. N.

Od tow. Perlą mk. 4000.
Ofiara dla iolnioraa na froncie.

Od Urzędu Walki z Lichwą i Spekulacją: 420 
sat. papierosów Uniom, 580 szt. Syrena, 1000 sask, 
własnej fabryki, 1220 art. bez mumdasuków, 800 
srtuk Wamda, 1000 azt Notolesee, Zamek, 200 gdą  
50Ó set. papierosów baa muudaztuków „Egipt".

Na łota iena .

■ Dla ućżcenia ś. p. majora Worfeiwa Drojow- 
skiego, poległego w ataku pod Dubienką Marla 
Byli u innRa 100 mk., Irena Ostrowska 100 mik.

Na P. P. S.
Na • rą»n. .’.suję P. P. S. skłania tow. L©on O- 

lejńkdd ak . 400 (czterysta).
RebetaiMy Wydz, .Wychowania Dcteeka i Opieki 

Md nłem.
X. Y. 10 mk., tow. Kwapłńwka 80, tote. Grty- 

bbwnka 80, tow. Marusia 80, oł>. Srozułca 100, oh. 
J  SuchorzewCka 100, matka w roczróoę fciiwwi 
dziwka 100, priea tow. Pląfflnowską otrzymano 
mk. 500.

Na praoę soejalMyconą.
Dl* ocaczenia ś. p. majora Wteflarwa Drojcw- 

skiego, poległego śmiercią bohaterską w obronie 
Ojczyzny, A. Opielińeka 800 mik.

U csseń  k L  6 -e i
poszukują korepetycji włącznie do kia-1 
sy 5-ej. Wiadomość: Warecka 7-—7,

•><'/. 10— 12 2—4.
’mmmmm*

„Gło® Kobiet”
w j j s z a d ł  N r .  12

do nabycia w Administracji .Robotnika* Warecka 7 od 9 4o 5.
C ana N r. I  N k .

od

l i l i i !  j g i l t i  U i i s l i i '
Ż ó r a w i A  4 0 ,  ł c J e f o n  2 5 1 - 9 6 .

Polecamy c h u s tk i ,  p o ń c z o c h y , s k a r p e tk i ,  s z n u r o  
w a d ia ,  n ic i,  ig ły , g a la n te r j a .  P e r fu m e r ja

i k o s m e ty k a . ' 1 6 1 '
C eny h u r to w e , ttly jy łk a  k o le ją .  A se k u r a c . tr a n s p o r .

Dr. Leszczyński
M a r s z a łk o w s k a  I4C, 

t e le f .  127-2*.
B. ordynator kłin. *sp. śyr. Ła 
zarza. Ghoroby werier., skóry i 
moczo-płciowę. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do 8 wiec*.

D r .  M .  T u c h e n d l e r
b. lekarz  polikl. prnf- Lćcsera 

Choroby wenńr. i skórne (wło- 
sowj memoc płcio ? a  iu  J3 i 
4—7. Królewska 27, m. 1. ie -  

lefon 14-27. 6*/35

\ uutiisłtnin SROBfit.

umuERSBiiiE  f o n n  skrzyołowł
o r y g in a l n e KNAUTA

s ą  n a j le p s z a  w  ś w ie e ie
Maj tańsze i najp rak tyczn iejsze do przepom 

pow yw aniu wszelkich płynów, a m ianowicie: ben
zyny, nafty , octu, piw a, sp iry tusu , wody, mleka, 
w ina i wogołe w szelkich kwasów, am oniasu , chlor- 
ivu, ługów, smoły', w yw arów, zacierów  i t. p. Pom
py skrzydłow e oryginalne © n a u ta  zna jdu ją  dos
konal© zastosow anie jako: pompa domowa, ogro 

K .r .dowa» siKawka pożarowa, pom py-studnie, do prze 
lew an ia  do rezerw uarów  i t.,p .

Posiada sta le  n a  składzie

hJ?£i?wy M ieczysław  P oznańsk i
w W arszawie, t u a r s z s ł k o w s k s  ł* .  

A dres telegi-., .POZM1ECZ".
TeL przedw ojenny JNr. ót-oó. czynay.

, ydawea; Nuoz. Rada Poisk. V*«tji SoąsL

ORYGINALNI-.

m uwili brńe, pierśeionID,
golczyzt. zegarki. Ceny bardao 
niskie. Przyjmuj© reparacje ta
nio, dobrze. Zegarmietra Uut- 
niacher, Smocza 21.

ClaiTuaul i u Y l j  różnych aystam oir, 
kupne, *prd«d*ż. zamiana, re- 
neracie- PeHica Kon, Zlot* 27, 
telefon 264-84. Kupują również 
roeyjik ie, nawet zepsuta. 62*7

MIDI smaczne, zdrowe „Bwi- 
tegianka* Targowa 12.

jfjlOfI  stenografji I pisenle n* 
nUlllH m aszyiiach Sekułow icze, 
Zórawio 42. Wykłady d la  każde
go oddzieln ie. Zem iejeęowl li
stow nie. 6679

talki przy jecha ła  z Rosji po
szukuje ay u a  zam iesz

kałego do l u l i  r o t  u p r jy  ulicj 
Ogrodowej Nr. 47, 12 l i t  imię 
i r a n c k s /« k  nazwisko D * a r-  
n o w s k t  blondyn oczy piwne. 
Ktoby w iedział o. takowym  pro 
szę zaw iadom ić Mar»z*ł*ow*ka 
Nr. 53 m. 15 b. Zarijoweka. 6940

IŁ U, ID K in
i męskie, dziecinne duże 18 mk. 
lTomack* 2 m. 17, teL 3U2-49.
fllmisru binokle, preaeiwaty- 
y i l l l l l | ,  wy, paey rupturow e.
Najtaniej bo w podwórau. Je- 
rozoliniata 47. 6*48

ilKlYElk MISIIE ‘
M arszałkow ska 58—6. 6*,
jCOU sztuczne star© nawet p 
li, ii I łamane kupujtj- P łacę d 
orią. L)entysu-r©cftmk. Rru .. 
cki, Żabia 7—15. 68;.
łn eh ieen  kolczyk koral w  zł 
ly i l l i lu  tej oprawie, w tram 
waju Nr. 18 jadąc na Pragę lub 
na ulicach w stronę t>talowej 
i Wileńskiej, łaskaw y znalazca  
zechce odmeso m  nagroaą na  
ul. W ileńską Nr. 1 księgarnia  
p. Rzymskiej. 6927

hmmua fuistjM !£,f2
sie rpn ia  w ysiad ła z wagonu na 
mi. płonsk i udała się w kierun
ku Warszawy, htoby wiedział 
j  iuiejScu pobytu, uprasza się 
j  zawiadomionie pod adresem: 
Marszałkowska 52 m. 11 Włady
sława Ubuchowicz.

irui „R r N aczelny dr, F elik a  F eH


